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Z: sen to nie byl — dreszczem sorca ręczę, 


Co drżało w piersi, gdy oczy patrzały... 


4 
$ Pod nieb sklepieniem, jakiś anioł biały 


| Rozsunął nagle siedmiobarwną tęczę 
© T odszedł... 


Ziemia iskrzyja się śniegiem — 
Żywe brylanty migotały po niej — 
Dzień, kulę słońca już niosąc na dłoni, — 
Pluszył noc szara, z gwiazd bladym szeregiem... 


Vo nad murami prastarej stolicy, 

Samotny orzel, skrzydłami wielkiemi! 
'Jrzepocąc, — wdziękom radowal się ziemi, 
Którą tak zbudził anioł białolicy... 

I widział — jak ta znowu czysta wstaje 
W pierwszej godzinie nowego żywota, — 
Jak, wchodząc w jasne nowego dnia wrota, 
Cieszyć się znowu i pysznić tem zdaje... 


U wrót tych progu, przyczajony skrycie, 

Czekał już na nią tęskny oblubieniec, 

W którego ręce miała złożyć wieniec, 

By pójść z nim, w nowem malżeństwie, na życie! 


Rok Nowy !... feniks, co wstając z popiolu 
Młodym, jak ona... młodością wieczysta, — 
Z nieśmiertelności swej znowu korzysta, 
Nektar hymenu chcąc pić z nią pospołu. 


O, dziwna para... cóż niesiesz nam w darze, 
Biednym robakom, żyjącym z twej łaski £ 
Wojnę i ciemność ? czy spokój i blaski ? 
Powiedz! — błagamy, chyląc korna twarze! 


Czy orzeł, który tam patrzy na ciebie 
Darmo znów swoje skrzydła rozwarl duże ? 
I anioł, który zabłysnął tam w górze, 
Darmo swą tęczę rozpalik po niebie ? 


Cisza... głos tylko jakiś zdala jeknio: 
„Czekaj !*... 
Q, znamy, znamy już to słowo! 
Wiecznie-ż ten stary dźwięk na drogę nową 2... 
„Czokaj!* i „czekaj !* 
aż ci serce pęknie !... 


Bogumil Aspis. 


Od Redakcji i Administracji. 


Rozpoczynamy trzeci rok wydawnictwa 
„Dziennika dla Wszystkich". Nie jest to 
tak długi przeciąg czasu, ale w naszych sto- 


sunkach galicyjskich, gdzie pisma rodzą sie, | 
jak grzyby i znikają jeszcze predzej od grzy- | 


bów — utrwalić byt i zyskać stosunkowo 
dość znaczną liczbę czytelników i prenume- 
ratorów — nie jest rzeczą tak łatwą, jakby 
się na pozór zdawać mogło... Nie jesteśmy 
też tak dalece zaślepieni w swojem dziełe, 
abyśmy nie widzieii w niem niedostatków 
i usterek... Było rozmaicie, a jeśli nie było 
czasem tak, jak być powinno, to tylko mo- 
żemy zapewnić, że inne okoliczności wpły- 
nęły, ale redakcja, zawsze pała najgoretaze- 
mi chęciami, aby „Dziennik dla Wszystkich“ 
doprowadzić do możliwej doskonałości. Ra- 


2 


czą tedy wybaczyć łaskawie szanowni pre- 
numerątorowie, jeśli doznali jakich małych 
uchybień w wydawnictwie — będzie naszem 


| najgorliwszem staraniem, aby te uchybienia 
wynagrodzić. 


W rozpoczętym wiee roku „Dziennik 
dla Wszystkich* wychodzić będzie o tym 
samym programie i warunkach, jak i dotąd. 
Musimy też zwrócić uwagę, że portretowe 
ryciny, umieszczane w „Dzienniku dla Wszy- 
stkich“ są istotnej wartości artystycznej i, 


| ke nadal ci sami artyści rysować dla nas 
będą. Oprócz wizerunków umieszczać będzie- | 


my od czasu do czasu szkice humorystyczne, 
ala nie w każdym numerze. 
Prenumeratorowie „Dziennika dla Wszy- 
stkich* dostają co pół roku, jako bezpła- 
tny dodatek premium, które stanowi por- 


_tret wielkiego formatu jakiej zna- 


komitości. Za półrocza drugie 1879 r. roze- 
słaliśmy wielką rycine portretowa J. I. Kra- 


szewskiego. Za pierwsze półrocza 1880 r.: 


rozeslemy premium w pierwszym kwartale. 


| Premium za pierwsze półrocze 1880 r. sta- ; 
| mowić bedzia wielkiego formatu wizerunek | 
Tadeusza Kościuszki, którego pamięć jest | 
tak drogą dla polskiego narodu. Że zaś be- | 


dzie to luksusowa premium, roześlemy je 
więc nie składane, lecz obwijane na 
wałkach, za małą osobną dopłatą, o czem 
później doniesiemy. Nadto, ponieważ coraz 
więcej przybywa abonentów z zachodniej 
Galicji i z Krakowa, przeto poczynając od 
Nowego Roku w każdym 


„Dziennika dla wszystkich* pomieszczany 


będzie Kurjer krakowski, który opracowy- 


wany będzie przez krakowskich współpra- 
cowników i obejmować będzie tamtejszy ruch 
społeczny, literacki i artystyczny. 

Warunki prenumeraty „Dziennika dla 
Wszystkich* znajdują się przy tytule pisma 
wyszczególnione. Prenumarate można prze- 
sałać w każdym czasie, bez względu na za- 
ezety miesiąc, lub kwartał. Prenumerate 
najdogodniej przesełać przekazami pocz- 


numerze, 


Kronika krajowa. 


+ „Ozas“ donosi, że w tych dniach 
zmarł dożywszy sędziwych lat § p. Kru- 
szewski jenerał wojsk polskich, mąż zasłu- 
żony dobrze ojczyźnie. 


+ Doszła nas wiadomość, że w Twerze 
zmarł á. p. Przecławski niegdyś redaktor 
„Tygodnika Petersburgskiego*. Zmarły pi- 
sywał w językach: polskim i rosyjskim; w 
tym ostatnim zostawił dużo prac odnoszących 
sie do dziejów naszej literatury. 

Oddział czarnohorski towarzystwa ta- 
trzańskiego, urządzi w połowie września b. r. 
w Kołomyi wystawę etnograficzną, pragnąc 
zarówno dać poznać lud, jego stroje, mie- 
szkania, narzędzia, jakoteż przemysł do- 
mowy. Wystawa ta obejmie powiaty: koło- 
myjski, śniatyński, horodeński, Kosowski, 
zaleszczycki i borszczowski. Tak piękny cel 
zasługuje na jak najusilniejsze poparcie, 
którego towarzystwo potrzebuje, gdyż nie 
ma do rozporządzenia funduszów, niezbe- 
dnych w tym celu. Nie omieszkamy dać 
naszym czytelnikom dokładnego sprawozda- 
nia w czasie wystawy, tymezasem szano- 
wnemu komitetowi życzymy: szczęść Boże! 


W Prusiech w gimnazjum w Brodnicy 
(Strasburg W/P.) za staraniem posła Łysko- 
wskiego, od kilku tygodni wprowadzono wy- 
kład jezyka polskiego, a nietylko młodzież 
polska, ale i niektórzy niemcy, uczęszczają 
na lekcje. Gimnazjum tamtejsze posiada ła- 
dną bibljoteke niemiecką, życzeniem więc 


| jest tegoż szanownego posła, aby założyć 


towymi wprost: do Administracji „Dzien- | 
nika dla Wszysthich« we Lwowie, ulica | 


Rześbiarska, liczba 1. 


Niektórzy z obecnych panów abonentów | 


zalegają w prenumeracie. Ponieważ obecnie 
zaczął się nowy rok i administracja pra- 
gnęłaby wszelkie rachunki uregulować — 
najuprzejmiej tedy prosimy, tych szanownych 
prenumeratorów, którzy jeszcze należności 
nie uiścili, aby raczyli przesłać takową, jak 
najspieszniej i nie narażali nas na osobną 
uciążliwą i bardzo nie miłą korespondencją. 

Odnawiających prenumeratę szanownych 
abonentów, również, jak i nowoprzybywają- 
cych, prosimy, o ile to być może, o wczesne 
nadselanie prenumeraty, abyśmy mogli, choć 
w przybliżeniu, obliczyć nakład „Dziennika. 

Zawiadamiamy jeszcze szanownych pre- 
numerątorów, ża Redakcja, za skonfiskowane 
numera, rożgełać będzie dodatki, które 
obejmować będą dokończenie powieści: „Bez 
rodziny*, niezależnie od nowo rozpoczętej 
powieści oryginalnej Choińskiego p. t. „Mie- 
szaniec“. Tytuł i spis rzeczy za r. 1879 
wkrótce także dołączony zostanie. 


także dla gimnazjum polską bibljoteke, i 
sam na ten cel przeznacza pewien fundusz. 
Właścicielka księgarni w Brodnicy, pani 
Koller, jakkolwiek niemka, pospieszyła i 
pierwsza ofiarowała 20 książek. 

Podajemy tę wiadomość dlatego, aby ją 
rozgłosić, w następstwie czego niejeden ra- 
czy pospieszyć z ofiarowaniem książek, co 
może wkrótce uformować pożądaną tam bi- 
blioteke polską. 


Kraszewski pisze, co następuje : 

„Nie wiedząc nazwiska, ani adresu ofia- 
rodawcy, który rubli sr. tysiąc na wyda- 
wnictwa ludowe nadesłał redakcji „Bibljo- 
teki Warszawskiej”, drogą dzienników ośmie- 
lamy się zapytać go, czyby nie życzył sobie 
funduszu tego przyłączyć do „Macierzy*, 
której zadaniem jest także oświata ludu. 

Prosimy dzienniki o powtórzenie tych 
słów kilku“. J. I. Kraszewski. 


Kurjer krakowski. „Loterja gospo- 
darska* urządzona w tunelu Sukiennic przed 
samem Bożem Narodzeniem, powiodła się zna- 
komicie — ogólnie jednak skarżą się na spo- 
sób wykonania tej loterji. Korespondent do 
„Dziennika Poznańskiego* slusznie utrzymuje, 
że, gdyby byly stoły zastawione napojami, 
herbatą i przekąskami, bylby dochód dziesięć 
razy większy. W każdym razie, inicjatorom 


loterji, należy się szczera podzięka, a usterki, 
łatwo dadzą się poprawić na rok przyszly. 


* Zawiązało sig tu Towarzystwo św. Eu- 
kasza, którego celem jest popieranie malarstwa 
religijnego. 

* Damy krakowskie powziely myśl nie- 
sprowadzania toalet z zagranicy, lecz sprawia- 
nia ich w kraju. Zamiar to godny naśladowa- 
nia i bardzo na czasie — czy 
znajdzie zastosowanie na szeroką skalę, wątpić 
należy, bo panie nasza w kwestjach toaleto- 
wych, są, jak wiadomo tak grymaśnu, że... ale 
nie przesądzajmy przyszłości... Na dzisiejsze 
ciężkie czasy pochwalić należy i dobre chęci, 
chociaż niemi, jak wiadomo, i piekło jest wy- 
brukowane.., 

* Wdzięczni mieszkańcy Krakowa w uzna- 
niu zasług położonych okolo jubilouszu Krasze- 
wskiego, zbierają skladki, aby obdarzyć prezy- 
denta Zyblikiewieza honorową karabelą, a dra 
Szlachtowskiego kolpakiem 
plem piórem, 


z nagrafem i cza- 


jednak istotne | 


* (Ze świata muzycznegoj. Objąwszy | 


za sm 1 stycznia stalą rubrykę krakowską 
z dziedz.17 tonów, starać się będę zapoznawać 
czytelników z rozwojem muzyki w grodzie Kra- 


kusa przysyłając choć krótkie, ala regułarne | 


i wierne sprawozdania ze wszystkich koncertów, 
wieczorków it. p. Kraków w kilku ostatnich 
latach zmienił się pod względem muzykalnym 
na swą korzyść; zamiłowanie do muzyki ciągle 
tu wzrasta, a koncerta i inne produkcja mu- 
zyczne, mnożą się stopniowo podniecając smak 
i zamilowanie. Najslawniejsi z dziś żyjących 
artystów i wirtuozów urządzają tu swe kon- 
certa, licząc śmialo na wielką i doborową liczbę 
sluchaczów. I tak w uplynionym roku dawali 
in koncerta: pianistka p. Ussipoff, wzbudzał 
podziw Antoni Rubinstein, a na styczeń przy- 
obiecali się już dwaj znakomici skrzypkowie: 
Joachim i Hellmesberger. Zanim atoli rozpoczną 
me sprawozdania, zdaje mi się koniecznem, by 
choć w kilku slowach 
tejszy ruch muzyczny w ogólności. 


skreślić pogląd nu tu- 
Głównem 
ogniskiem jest krak. towarzystwo muzyczne za- 
lożona w r. 1866, którego artystycznym dy- 
rektorem jest p. Stanisław Niedzielski, a pre- 
zesem książe Aleksander Czartoryski. Obok 
tow. muz., istnieje tu 
pomniejsze kólka śpiewaków, 

Sezon zimowy rozpoczęło towarzystwo mu- 
zyczne dnia 26 września b. r. dając I. „wieczór 
muzykalny* dla swych członków. W wieczorku 
tym wzięla udział p. Ermina Carletti, znana 
we Lwowie z występów w operze tamtejszej. 
Pierwszy koncert urządziło tow. muzyczne dnia 


24 października, w którym pomiędzy innymi | 


utworami, wykonalo kantatę mitologiczną „Milda* 
słowa Kraszewskiego z muzyką Moniuszki. 
W kilka dni później t. j. duia 29 października, 
urządziło towarz. muz, wraz z p. Heleną Mo- 
drzejewską koncert na dochód bylego dyr. tow. 
„Muzy“; w tym wieczorze brał także udział 
a. R. Lelek barytonista, wa Lwowie w operze 
debiutujący. 

Pan M. Friedberg (skrzypek) dawal kon- 
cert w teatrze 25 listopada. Nie mogę z braku 
miejsca wchodzić tu w ocenę wszystkich pro- 
dukcji muz, ostatniego kwartału, lecz poprzestać 


chór ukademieki i inne | 


| 
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muszę na wzmianca z dwóch najcelniejszych 
koncertów, a mianowicie pp. Żeleńskiego i Galla. 

P. J. Gall młody, lecz bardzo zdolny i 
płoduy kompozytor, na którego ,uwerture kon- 
certowa“ Es-dur (wykonaną na II. koncercie 


| tow. muz. d. 12 listopada) zwracamy uwagę 


miłośników poważnej muzyki — wykonał na 
cele dobroczynne dnia 10 Grudnia oratorium 
Mendelsohna p. t. „Eljasz“, które na żądanie 
d. 14 grudnia znów bylo powtórzone. 

P. Władyslaw Żeleński dyrektor tow. muz. 
w Warszawie, urządził koncert 15 grudnia 
z współudzialem chóru tow. muz. a zawierający 
wylącznie utwory koncertanta. Niestety nie dziś 
tu miejsca bym o wszystkich wykonanych utwo- 
rach zdał obszerne sprawozdanie tak, jak na to 


bezsprzecznie zasługują, zostawiam to na pó- | 


fniej, a teraz choć w kilku slowach je scha- 
rakteryzują. Wszystkie utwory tego kompozy- 


tora z lat ostatnich cechuje siła, plastyka, | 
jaskrawy i świetny koloryt w instrumen- | 


tacji i glębokie znawstwo teorji 
W uwerturze p. t. „Tatry“, 
bardzo charakterystycznie są przeprowadzone, a 


muzycznej. 
motywa sielskie 


burza w Tatrach, nawet i mniej muzykalnym | 


się podobala. „Mazur koncertowy* na orkiestrę 
jest ognistym, tryskający Życiem, ale zdaje mi 
sią że zanadto balatniczym — maluje się w 
kulig z sankami, 
Koroną koncertu byl „Po- 
lonez“ koncertowy na orkiestrę, Część druga 


nim prawdziwy staropolski 
dzwonkami i t. d. 


tego polonezu jest prześliczna, a szczególniej | 


znakomite jest w nim przejście z d-mol do | 


d-dur z użyciem harfy. Sądzę, że i lwowianie 
zechcą uslyszeć te niezwykle dziela. Koncert 
zakończono wykonaniem „Kantaty* z jubileuszu 
J. I. Kraszewskiego na solo baryton, chór mg- 
ski i orkiestrę, We dwa dni później dało tow. 
muz. wieczór dla czlonkéw, z wspóludzialem 
p. Żeleńskiego. Z programu, który znowu za- 
wieral li utwory Wi. Żeleńskiego, na szczególną 
uwagę zasługuje kwartet f-dur na 2 skrzypce, 


ultówkę i wiolonczelę. Z czterech części tego 


kwartetu (Allegro, Adagio, Scherzo i Finale), ; 


najpiękniejsze jest Adagio. 

Rok 1879 zakończył koncart 
urządzony 29 grudnia przez ks. Zuzanne Czar- 
toryską, a pod protekcją arcyksiężnej Izabelli 
na rzecz ubogich dotkniętych kląską tegorocznej 
zimy. W koncercie tym brały udzial: ks, Zu. 
zanna Czartoryska, ks, Windisch - Gratz, hr. 
Degenfeld i inne panie i panowie, Między in- 
nemi cdśpiewał p. Niedzielski: „Dwaj grenad- 


amatorski | 


jerzy“ Schumana, wyghiszajqe z sila i przeję- | 


ciem się końcowy ustep pieśni, który jest nie- 
jako remiscencją z Marsylianki. Prócz tego 
wykonano Haydna kwartet smyczkowy (ur. 14 
d-dur) kończący się kołomyjką i „Danse Ma- 


cabre“ (taniec śmiertelny) Saint-Saćnsa na dwa | 


fortepiany. O innych numerach koncertu już nie 
wspominam, widząc, ża i tak za dlugo sie roz- 
pisalem. Maurycy Sieber. 

* Z powodzeniem przedstawiono w Kra- 
kowie ludówą sztukę p. Staszczyka p. t. „Błędne 


ogniki*. Na dziś ograniczamy się na tej krot- 


kiej wzmiance — dopóki nie odbierzemy od 
naszych korespondentów obszernego sprawo- 
zdania, 


| 
| 
| 


Plotki i nieplotki, 


* Dla osoby piszącej wiersze, bez których 
każda literatura łatwo może się obyć, prosi 
się niniejszem na miłość boską, o jakiekolwiek 
stale zajęcie, choćby cząstkowe sprzedawania 
nafty, lub szwedzkich zapałek, gdyż w braku 
tego zajęcia osoba ta tak szalenie kolportuje 
plotki na wszystkie strony, Że prowadzącemu 
niniejszy dział, po prostu chleb odbiera... Je- 
żeliby ktoś miał stosowne miejsce, niech raczy 
dowiedzieć się o adres u pewnego optyka, 
który ją kiedyś ze swego sklepu w tak gwal- 
towny sposób poslał po protekcję do pewnego 
radaktora rezydujacogo ongi na Sobieskiego u- 
licy, ża aż biedaczysko zgubiło kapelusz i przed 
sklepem i przed redakcją... 

* Zaślubiny zmarłych. Spirytyści poczy - 
nają dochodzić do coraz większych rezultatów 
w swojej nauce. Niezadawalniając się rozmo- 
wami z duchami zmarłych i ich odwiedzinami, 
wpadli na oryginalny koncept urządzenia za- 
śłubin dwóch duchów różnopiciowych. Holyday 
Courier podaje wiadomość o zaślubinach 
córki Izaaka Ithone z Lewenworthu, zmarłej 
przed trzydziestu laty z niejakim Benjaminem 
Piers, Synem Franklina Piersa, czternastego 
prezydenta Stanów-Zjednoczonych. Wedle opisu, 
panna młoda miala na sobie jasno-zieloną su- 
knig wyciętą, a pan mlody wywijał tańce w 
czarnym fraku i bialej kamizelce! Nie smućcia 
się więc panowie i panie! Jeśli tutaj nie znaj- 
dziecie dia siebie pary, zzajdziecie ją na tam- 
tym świecie. Ciekawa tylko rzecz, czy chrzeiny 
pomiędzy duchami odbywają sią w ten sposób 
co u nas, i czy pogrzeby odbywają się w me- 
talowych trumnach? 

* W dzień Nowego Roku po poludniu 
dawano „Żołnierza Madagaskaru“, 
W sztuce tej po raz pierwszy wystepowal pies... 
Czy tę inowację do sztuki wprowadził autor, 
czy też reżyser z wyższego polecenia świetnej 
dyrekcji, czy wreszcie sam pies chciał kruszyć 
kly w obronie królowej Madagaskaru, — nie- 
wiadomo, to jednak pewna, Że pies odegral 
swą rolę preyzwoicie. 

* Pewien lwowski statystyk utrzymuje, że 
jest rzeczą niepodobńią obliczyć ile bylo wst ą- 
pień i wystąpień rozmaitych wielkich, 
średnich, malych, ulamków i zer do Dziennika, 
lub z „Dziennika Polskiego". Obecnie wystą- 
pil pan Tadeusz Romanowicz z tego pisma — 
czy na „Trzy krále“ nia wystąpi pan Re- 
wakowicz, aby wstąpił pan Romanowicz, 
wątpimy, aby się kto chciał o to zalożyć. Pan 
Romanowicz mając biuro statystyczne w magi- 
stracie, miglby przekazać potomuości, jak w 
krótkim przeciągu czasu, mogą się zmieniać re- 
daktorowie, choć się wlaściwie nie nie zmienia 
w redakcji, 

* W „Trzech Florach* występująca pani 
German na scenie gryzie orzechy... Z tego po- 
wodu widzieliśmy w bufecie zakladających się 
dwóch :ułodych ludzi: jeden utrzymywal, że 
orzechy, drugi, że zęby sztuczne... 


królowej 


MIESZANIEC” 


OBRAZEK WSPÓŁCZESNY 
PRZEZ 


F. JESKE- CHOINSKIEGO, 


Rok za rokiem lecą mi lata 
Jak niemiłe — nieme — gdzieś ptaki, 
Kraj za krajem, zbiegtem pół świata, 
Ale wszędzie pusty — nijaki! 
O, nigdzie nie będzie odmiany, 
Bom oczarowany. 

Bohdan Zaleski. 


E 

Dziwne sprawy dzieją się często na tym 
bożym świecie, tak, it człowiek zdumiony 
staje i pyta: 

— kad się to wzięło? 

Przyczyny, bowiem, nie widzi, 

Pytał sie tak nie raz, nie dwa pan Mi- 
chał Dołęga, ilekroć oko ojcowskie, od koni 
i bydła zwrócone, na jedynym spoczęło syn- 


ku, który nie wiedzieć zkąd, słabiutki był | 


i wątły, a książkę więcej lubił, niż konika, 


więcej jeszcze baśnie wieśniaczek, kręcących | 


wieczorem zimowym kołowrotki, 

Dotąd żaden z Dołęgów mądrością nie 
grzeszył, bo wszyscy mówili, że gospoda- 
rzowi nie potrzebna nauka; żaden myślą 
nie wyjrzał po za kopce graniczne własne- 
go majątku, nie bolał prócz cierpieniem co- 
dziennem, które łzy roni na grób dziecka i 


żony, aby jutro uschły, albowiem nie godzi ; 


się człowiekowi opłakiwać przypuszczenia 
boskiego. 
Lat dwieście siedzieli 


Dołęgowie na 


dziedzicznej ziemi, siejąc i zbierając, Boga | 
chwaląc, nie troszcząc się bynajmniej o sq- | 


siada, o wypadki krajowe, a byli wszyscy 


rośli, krzepey, jak to mówią: do tańca i | 


różańca. 

Nie dziw, że ostatni Dołęga ręce zała- 
mał, kiedy mu żona synka z błękitnem 
okiem powiła, co to już z kołyski patrzyło 


gmutnie, czasem tęsknie, wyrywając się ko- | 


niecznie przez okno ua ogród, do nieba smug 
jasnych, do księżyca srebrnych śladów; nie 


dziw, że się zdumiewał, ilekroć Tadzio już | 
na reku niańki na widok konika nie kla- | 


skal... gdzieś tylko zawsze główkę odwracał. 
Troskał się bardzo pam Dołęga, tem więcej, 


kiedy miła żona wkrótce po wydaoiu syna | 


na świat, sama do matki ziemi wróciła... 
Strapiony mąż pieścił początkowo sie- 
rotkę, ale czas, który większym bólom końce 


zatrute odłamuje, w gorętsze nawet sorca | 
balsam zapomnienia lejąc, czasu lekarz ka- 


zał i Dołędze dobrej zapomnieć Żony i ma- 


łego sierotki, którego niańki pod opiekę | 


wzięły. 


*) W powieści mojej p. t. „Pierwsza miłość”, 
drukowanoj we Lwowie w „Ruchu literackim“, na- 
zwałem ludzi połowicznych, którym życie powsze- 
dnie niu wystarcza, a poświęcone nie smakuje, gdyż 
ofar wymaga: „mieszańcami*, Oboony obrazek ma 
być ilustracją takich natur wedle Goethego i Spiel- 


hagena: „problematycznych“, których dziś coraz | 
Pretensyj innych | 


więcej na tym bożym świecie. 


nie ma ten szkie psychologiczny. Autor. 
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| Rychło wrócił wdowiec do stajen i obór 


zapominając wśród zajęć gospodarskich o żo- 
nie i jej spuściźnie, 

Stara klucznica, która zmarłą panią 
wypiastowała, zajęła się wychowaniem Ta- 


rozumie na podziw dworskiej gawiedzi, przy- 
| wiązującej się z dniem każdym więcej do 
łagodnego panicza. 

Bóg posiał w sercu dzieciny ziarno poe- 
zji, aby kiedyś w piękny kwiat wybujałe, 
wonią odurzało spragnionych niebieskiego 
pokarmu; ale łza sieroctwa, która rychło 


mała jego rozwój naturalny. 

Wszelkie ziarno potrzebuje światła i 
ciepła słonecznego, aby wyrosła w kwiat 
wonny. Tego światła i ciepła brakło dzie- 
cinie, bo na tęskną twarzyczkę jego nie pa- 
dał promień matczynego oka, ani wiało cie- 
pło bijące jedynie z piersi macieżystej. Oj, 
sieroctwo, czy takie, czy inne, czy śmierć 
je zgotowała, brak serca, ubóstwo, albo ge- 


męża pracowne czoło osmuci — zawsze ono 
rzuca cienie a długie, na manowce samotnego 
| życia... 

Bywało, nieraz wieczorem niańka odej- 
dzia do własnej zabawy, a mały Tadzio 
przebudziwszy się w kołysce, oknem patrzy 
na księżyc, który srebrzy drzewa i domy, 
na ścianach tworząc powiewne cienie, co się 
ruszają, jak duchy nocne... ciche, tajemnicze. 

Nie dobrze przecież, kiedy księżyc na 
małe dzieciny patrzy... wątłe one potem i 
' słabe i blade. Ale Tadzio, nad którym się 
| nie schylała dobra matka, aby zasłonić pier- 
| sią blask księżyca, uśmiecha sie do uśmiech- 
| niętego miesiąca; zda się, rozumie wejrze- 
nie jego tajemnicze, bo, ani zakwili, ani się 
ruszą, tylko oczki coraz to więcej roztwiera, 
a patrzy... 

Później chłopczyk puszczony samopas 
przez dziewczynę, na ogród biegnie, z ogro- 
| du na pole, i widzi zdziwiony, jak niebo 
gdzieś tam daleko ziemię obejmuje i zadu- 
many staje, aż łezka wypływa z oka, a sər- 
ce Sciska jakieś dziecku niezrozumiałe pra- 
gnienie. 

Ostrożnie z ogniem! Niańko pilnuj, aby 
takich łez nie wypłynęło więcej z dziecin- 
| nego serca, bo zatruły one już niejeden 
Żywot... 

Ale niańka nie pilnuje, bo czeka na 
nią ulubiony chłopiec ze wsi, i ojciec nie 
pilnuje, bo zachorzał pewno koń w stajni, 

Mówi niańka : 

— Pokrzyw nie ma w ogrodzie, ani cierni, 
nie ukłuje się dziecko. 

Myśli ojciec: 

— Mam sługi, którym płacę za to, aby 
, syna mego pieściły. 

Sierota chował się sam, więc bez prze- 
szkody snuł złotą nić marzeń, których cały 
kłębuszek los w sercu jego złożył; do gwia- 
| zdek przemawiał i księżyca, kiedy w noc 
jasną na niebie wysokiem dziękczynny hymn 
wielkiemu Bogu szeptały; z kwiatami się 
| pobratał i zaprzyjaźnił. 

Sześć lat liczył Tadzio, kiedy ojciec 
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dzia. Chłopczyk rósł nie w barkach, ale w | 


padła na to ziarno podlewą zimną, wstrzy- | 


njusz, czy dzieciny rozwój wstrzyma, albo | 


za namową miejscowego proboszcza sprowa- | 


dził nauczyciela dla jedynaka, a guwerner 
był łagodny i księgi sam lubił. 

Tadzio nie płakał nad tabliczką, owszem, 
dni całe głoski kreślił i wyrazy składał, 
praguąc jak najraźniej mówić z ludźmi, o 
których mu nauczyciel rozpowiadał: że z 
białych kart tym samym do ludzi przema- 
wiali językiem, którym gwiazdy gadają i 
kwiatki. 

Ojciec dziwił się zrazu pilności dziecka, 
bo cnoty tej nie znano w rodzie Dołęgów, 
potem do koni wracał i pola, sądząc, że dość 
zrobił dła syna, nauczyciela mu dając. 


IL. 


We dworze Dołęgi płynęły dni jedno- 
stajne, równe zawsze, jak dygot zegara, ci- 


| che, jak szmer ukrytego w lesie strumyka. 


Żadna burza, choćby największa, nie zdołała 
wyrwać gospodarza z półsnu samolubnego 
szczęścia; żadna łza obca, choćby narodu 
całego, nie przyćmiła w oku rolnika blasku 
jednostajnego weseła, jakie daje ustronne, a 
wygodne życie. Dołęga nie wiedział, że na- 
rody sa, jakby łańcuchem, którego ogniwa 
całość tworzą, a nierozerwalną; że i naj- 
drobniejsza jednostka wielkiego człowieka, 
który się zowie narodem, groszem wdowim 
przyczynić się może i winna do przeznaczo- 
nego ludom z góry posłannictwa. 

Był szczęśliwy, kiedy widział łany, roz- 
kołysane złotą pszenicą, szczęśliwszy po do- 
konanych żniwach, a już niczego więcej nia 
pragnął, jeśli i w zabudowaniach ład pa- 
nował, 

Pracował dla pracy, zbierał dla zbio- 
rów, nie troszcząe się o nic więcej i o ni- 
kogo, nawet osynka, który miał być kiedyś 
spadkobiercą wszystkich rodzica zachodów. 

Mały Tadzio przywiązywał się tymcza- 
sem z dniem każdym więcej do książek, aż 
stało się, że ja pokochał serdecznie, jako 
jedynych przyjacioł, którzy do dziecka mó- 
wili pięknym językiem gwiazd i kwiatków, 
którzy opuszczonemu sierotce szeptali po- 
ciechy słowo, usuwając tęsknego chłopczyka 
na godzin kilka z otoczenia codziennego, 
gdzie widział zawsze tylko nieopatrzną twarz 
ojca, słyszał utyskiwania nauczyciela i sta- 
rej piastunki. 

Minął rok jeden, drugi, czwarty i szósty. 

Już miał Tadzio lat dwanaście; już 
chłopczyk samotnością i nauką wcześniej 
dojrzały, tęskniej patrzyć zaczynał na Za- 
chód, czując u ramion rosnące skrzydła, któ- 
re go wynieść miały po nad dwór rodzinny, 
potem dalej do miasta, o którym nauczyciel 
dziwy rozpowiadał; już młodej duszy ciasno 
było w gniazdku ojców, i na polach ciasno 
i na własnych łąkach. 

W tym czasie umarł mąż siostry pana 
Dołęgi, zostawiając wdowę i córeczkę siero- 
tami. Brat wziął owdowiałą siostrę do siebie. 

Odtąd było weselej w starym dworze, 
było ludniej za sprawą dziewczyvki, małej 
Wandy, która, jak dzwoneczek srebrny po 
smutnych pokojach biegała, bezustannie 
szezebiocąc i śpiewając. 

Tadzio miał lat dwanaście, Wandzia 


| ośm. Zrazu przypatrywali się sobie, jak dwa 


ptaszki, wpuszezone po raz pierwszy do 


wspólnej klateczki. Po kilku dniach zaczęli 
szeptać, potem oswajać się, w końcu Śmiać 
wesoło, aż w miesiąc pokochały się dzieci, 
jak przystało bratu i siostrze. 

Tadzio opowiadał Wandzie o książkach, 
zrywał kwiatki dla swawolnicy, prowadził 
ją nad jezioro, aby słuchała tajemniczego | 
wód szmeru; — Wanda śmiała się z bra- | 
ciszka, ilekroć brew dziecinną marszezył, | 
przedrzeźniała go, kiedy powtarzał wyczytane | 
gdzieś wierszyki, ale siadała w kąciku, pła- | 
cząc rzewnie, skoro spostrzegła, że Tadzio | 
posmutniał z powodu jej pustoty. 

Kiedy chłopczyk dorastał, przypomniał 
sobie pan Dołęga, ża ojców zwyczajem, z 
których każdy po dwa, lub trzy lata w szko- 
łach przesiadywał, zanim się do pługa wprzę- | 
gat, aby już nie wyłeźć po za kopce grani- 
czne własnych włości, i Tadzia do miasta 
posłać było trzeba. | 

Na wieść otej zmianie Tadzio nie pła- 
kat, jak inne dzieci, nie szedł się żegnać z | 
polami i stajnią, których nigdy nie lubił, 
nie żałował rodzinnego domku, w którym 
był tyle szeześliwym, ile samotnie żył. Ow- 
szem, młode serce chłopczyka rozśmiało się. | 
Iść w świat, przypatrzeć się ludziom z bli- 
ska, znaleść przyjaciela, coby się miłośnie 
do rozpłakanej i roztęsknionej duszy sierot- 
ki uśmiechnął... pragnął Tadzio, jak tylu 
innych, choć zwykle później. Jedynej Wan- 
dy, rozkosznej przepiórki, było mu żal, ale.. 
przecież i ona tylko sie śmiała, ilekroć Ta- 
dzio do niej językiem gwiazd i kwiatków | 
przemówił. Tam za lasami, za ciemnymi, 
urówią ludzie, jak w książkach, tam nie, 
śmieją się z natchnień gorącego serca, Z po- | 
tężnych słów, co tryskają szumem z wezbra- | 
nej duszy poety. | 

O, tak... jutro wyjeżdża Tadzio do szkół. 

Już się dzień skłania ku wieczorowi, już 
bydło wszelakia z pól wraca i łąk, konik 
polny dzwonić już zaczął w krzewinie, zbłą- 
dzony kulig biegnie przegoną w ugorzysku, 
mrok drobnym deszczem na ziemię pada... 
chwila, a słońce drgnie gdzieś daleko, za- 
krwawi nieba szmat zachodni i zginie... 

Przede dworem, na ławeczce, pod lip 
wonnych cieniem, siedział pan Dołęga z sio- 
stra. Tuż obok przyklękła Wanda na mura- | 
wie, laleczke pieszeząc glinianą. Przy niej | 
Tadzio, siostrzyczce pomagając dziś bawić | 
rozpłakaną niby lalkę, bo Tadzio wesoły był 
weselem ptaszka, którego macierz po raz 
pierwszy na fale rozigranych puszcza wia- 
trów. 

Rzędem wracała z pola służba gospo- 
darza... woły z pługiem iradtem, dalej ko- 
nie 4 bronami, dalej stada dojne i owiec 
gromady. Za każdą parą koni, lub wołów | 
szedł chłopek z uchylonym kapeluszem, z 
opuszczonym batem, a wszystko przesuwało 
sie porządkiem przed bystrem okiem pana, 
który, jak wódz wprawnem okiem szyki 
swych pracowników przeglądał. Tak zwykł 
był ed dawna pan Dołęga. 

Cicho już. Swawolne źrebce hasają je- 
8zcze na murawie dziedzińca; czasem wół 
ryknie w oborze, koń zarży i znów cicho. 

Szybciej teraz, geściej mrok wieczorny 
pada — ziemia chłodnieja i — już wieczór. | 


| zabawy; cicho szepczą sobie zamiary przy- 


| modlą. 


| nat dali, nie słysząc szczebiotu Wandy, która 


: dziwnie, drży, aż z najskrytszych tajników 
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Od bydła i koni pan Dołega wzrok od- 
wraca do dzieci, które się śmieją i cieszą 
bawiąc. Z uśmiechem śledzi ze siostrą dzieci 


szłości, bo mała Wanda przekazana przez 
rodziców Tadziowi! Tak chcą rodzice! 

W tem... słońce drgnęło na wierzchoł- 
kach alei kasztanowej... podniosło się... upa- 
dło, raz jeszcze podniosło i już zaszło. — 
Krwawa łuna zlała cały zachód, wązkimi 
zagony, aż na środek nieba strzelając — 
chwilę — potem krew spływa, niknie, za- | 
mieniając się w morze pomarańczowe, je- | 
szeze chwilę — i te barwy uchodzą i już 
nadszedł wieczór cichy lata. Chmurki białe 
płyną ku zachodowi z ozłoconymi rąbki, jak 
aniołów płaszczyki, wiatr wieje chłodniejszy, | 
dzwonek wieczorny na wieży kościółka ude- | 
rza... już się przyroda modli i ludzie się | 


Tadzio rzucił lalkę, którą mu Wanda 
do rąk ciśnie, rączki złożył na łonie i pa- 
trzył, patrzył w słońca zachodzącego blaski, 
okiem na widnokrąg poszedł, w szarej uto- | 


nagłym smntkiem towarzysza zdziwiona, na 
boku, milczące stanęła. 

— Wróć się, wróć do mnie — prosi po | 
chwili dziewczynka — wróć się i baw lalkę | 
moją; ty będziesz tatką, ja mama. 

Ale Tadzio odsuwa lekko twarzyczkę, | 
bo widzi tylko dziwnie piękne niebo, słyszy | 
śpiew cichy, drżący aniołów, co płyną na 
lekkich falach wieczornego powiewu, sen 
niosąc ludzkości i spezynek, i zapomnienie. 

Tadzo patrzył przed siabie, ponad sie- 
bia; błękit oczu jego uśmiecha się do błę- 


| kitu niebios, jakby do ukochanego domku, 


do ojczyzny umiłowanej; serce jego mięknie 


wypływa łza jedna — tęsknoty za krainą | 
niebieską... łza poety. 

Mała Wanda i dziwi się, bo ona nie 
patrzyła na ksieżye, ani uczyła się mowy 
kwiatków, więc zamiast łzy, bucha z piersi 
jej pusty śmiech, a śmiech ten zakrwawił 
serce brala, wyciskając z niego drugą łzę... 
niezrozumianego poety. (C. d. n.) 


TEATR 


W niedzielę d. 28 grudnia 1879 r. grano po raz 
pierwszy komedję z francuskiego p. t. „Ubóstwio- | 
na“ przez pp. Christofll i Stapleau, w przekładzie 
starannym i gladkim J, Arwina, Widocznie spółka | 
w autorstwie nie wypadła tej sztuce na dobre, bo 
przedstawia ona właściwie dwie odrębne ko- | 


medje, z których każda należycie opracowana, | 
stanowiłaby skończoną calość, Tu splecione dość 
slabo, zawadzają tylko sobie wzajemnie. Pierw- 
sza z tych części, która nie ma w sobie nic, a | 
nic komicznego, a nadaje tytuł calej sztuce, 
jest raczej dramatem dość częstym w życiu, | 
choć nie w takim kształcie i nie z takiem za- | 
kończeniem, jak chcą autorowie, czy może je- 
den z nich. Druga jeszcze częstsza, wesola, acz | 
nie nowa, wypowiada to, czego sztuka nie po- 
winna : Że milostki płoche po za plecyma męża 
najpoczciwszego, ale ślepego, kończą się do- 


i mlodym człowiekiem. 


hrze — bez szkody dla interesowanych; pod- 
czas, gdy tam, gdzie w grę wchodzą prawdziwe 
uczucia serca, prawość i charakter, fatum, czy 
Nemezis, chociażby nią był generalny dyrektor 
poczt, mści sig, Charakter ten sztuki zbyt nie- 
stety często powtarza się w dzielach francus- 
kich, 

Glówną rolę ubóstwianej Andrei grala pni 
Parżnicka z właściwym jej talentem dramaty- 
cznym. W grze tej było rodzenie sią i sto- 
pniowanie uczucia, pochlaniającego wkrótce 
całe serce, przytlumiające glos obowiązku wzglę- 
dem męża nieszczęśliwego. Spokój pierwszych 
scen jest tłem, na którem artystka zarysowuje 
obraz milości, którego barwy coraz żywiej wy= 
stępują — cóż, kiedy autor przerywa sztukę, 
wprowadza sceny, wśród których zaciera się 
wrażenie poprzednich, w skutek czego zakoń- 
czenie jest prawdziwą niespodzianką, P. La- 
dnowski w roli kochanka Andrei odegrał kilka 
seen prześlicznie, nie mógł jednak utworzyć 
charakteru, gdy go autor nie skreślił, nie wy- 
jaśniając powodów zaręczyn z kuzynką Neridoffa, 
psując tem samem to wszystko, co pierwsze 
akty pięknie artyście pozwolily uwydatnić, Pan 
Lubicz był doskonałym paryżaninem, którego 
calą istotą humor, śmiech i zabawa. Rola ta 
lączy obie części komedji. Dwie inne role tejże 
odegrali p. Zimajer i p. Fiszer. Był to śliczny 
tercat, Gający choć w szczuplych ramkach pola 
do popisu wspomnianym artystom. Pani Z, była, 
jakby obrazkiem wykrojonym z owych tysiącz- 
nych scen, których widownią rozkoszna nadse- 
kwańska stolica — pan Fiszer był najdobrań- 
szym dla takiej Ewuni mężem, Jednę z mniej- 
szych rolek objęła panna Sutkowska (Łucja) 
zwracając miękkością i powabam gry uwagę, 
pomimo, iż tylko do upiększenia tla, autor po- 
trzebował tej postaci w sztuce. Nie możemy 
nie zrobić uwagi, iż widzimy p. S. w takich 
rolach chętnie, gdyż talent jej do tychże 
bardzo się nadaje, czego najlepszym dowodem 
uznanie szczuplej garstki widziw podczas osta- 
tniego przedstawienia „Milości ubogiego mlo- 
dzieńca“, którzy dwukrotnie szczerymi oklaska- 
mi nagrodzili piękną grę roli guwernantki. 

Na zakończenie roku 1879 dano w tea- 
trze wiązankę dramatyczną, A w niej nową 
sztukę, oryginalnie napisaną p.t. „Po kweście*, 
Znamionuje ona wiele talentu, choć nie jest 
wolną od biędów w kreśleniu charakterów i 
w zbyt szybkim rozwoju scony w zamkniętem 
mieszkaniu, podczas, gdy monolog kwestującego 


| mlodzieńca za dlugi i niezbyt potrzebny. Jeśli 


to pierwsza praca nieznanego autora na połu 
dramatycznem, to rokuje mu powodzenie. — 
Główną rolę miodej pensjonarki odegrala panna 
Wisnowska bardzo dobrze, będąc zarazem i nai- 
wną i śmiałą, i plochliwą, i ciekawą, Cóż, 


| kiedy jej adonis, co powinien być młlodzień- 


cem, w którego spojrzeniu i głosie przebija 
na pierwsze wejrzenie gorącość i miłość, roz- 
wijająca się szybko, jak kwiat aloesu — do» 
stała sią niewlaściwie p. Walewskiemu, który był 
żywym studencikiem, pustym lobuzem bardziej, 
niźli powracającym z zagranicy z czystem sercem, 
Pp. German i Zamojski 


grali z wlaściwym im talentem. Zorjan. 


W dniu 2 stycznia przedstawiono no raz 


pierwszy na naszej scenie oryginalną komedję 
w 5 sktach pióra pani Samolińskiej p. t. „Trzy 


Flory*. Komedja ta odznaczona 
dwa lata tema na konkursie dramatycznym w 
Krakowie, Kardynalną wadą powyższej Bztuki 
jest szczupłość treści, która zaledwie wystar- 
czylaby na dwa akta, oprawiona zaś w pięć, 
traci na ścisłości tak dalece, że dopiero w Bcim 
akcie ożywia się i jadroieje, W zawikłaniu in- 
trygi, nie brak autorce talentu, ale cała rzecz, 
jest dość płytko pomyślana, a wiele scen opar- 


tych na zwietrzałych i znanych aż do przesytu | 
efektach. Głębszej myśli i tendencji napróżno | 


szukać w „Trzech Florach*... Pierwsza dwa 
akta wloką sią i są kapitalnia nudne — oży- 
wia ich tylko niaco doskonała gra takiego ar- 


tysty, jak p. Fiszer w roli bankiera Trzeiń- | 


skiego i humor pani German, drugiej Żony 
warszawskiego finansisty. Znakomicie odegrał 
swoją rolą p. Zboiński, któremu autorka ka- 
zala być księgarzem, ale którego dosadna cha- 
raktorystyka nie leży w zajęciu księgarskiem, 


lecz w pozycji ojca wprowadzonego w bląd | 


przez zbieg szczególnych komicznych okolicz- 
ności. Panowie: Woleński i Walewski spalniali 
obowiązki kochanków... komicznych. Pierwszy 
nie wychodził z granie naturalności i z nie- 
wdzięcznej roli, wyszedł zwycięzko, drugi wpa- 
dał w przesadę i tak dobrze mógł być apte- 
karzem, jak i oapuszonym kantorowiczem z 
pierwszego lepszego żydowskiego sklepu weka- 
lowego. Autorka wprowadziła do swojej komedji 
niby to typ, a w rzeczy samej kopję typów, 
tyle ogranych w innych daleko lepszych ko- 
medjach, famulusa, mazurskiego autoramentu i 
gdyby nie dosadna i nacechowana prawdą oby- 
czajową gra p. Zamojskiego, to postać ta nie 


została | 


mając nie w sobie oryginalnej świeżości, by- | 


łaby jedynie niezgrabną reminiscencją cudzych 
scenicznych kreacyj. Pani Zimajer ze zwyklą 
swobodą, naturalnością i naiwnością, grała jedną 
Flore — panua Wisnowska w roli drugiej 
Flory, nia miala pola do popisu, jadnak grala 
z wdziękiem. Pani Tomaszewiczowa bładą rolę 
matki odtworzyła starannie. Zkąd autorka zna- 
luzla plac Flory w Warszawie w jakimciś o- 
grodzie, jest dla nas tajemnicą... M. D. Ch. 


Opera. Gotowiśmy wiele sobie wytluma- 
czyć, uniewinnić, na wiele rzeczy sią zgodzić — 
ale tego darować nia możemy, że nasza dy- 
rekcja teatralna, jakby z umysłu wszystkie pol- 


skie sztuki traktuje po macoszemu. Do jakiegoś | 


tum sztuczydla niemieckiego, lub francuskiego 
znajdą sią i dekoracje, i wystawa, i kostiumy — 
do polskich tylko sztuk brakuje wszystkiego, 
jakby one nia mialy tego prawa, jak inno, 
Dnia 25 grudnia, dano na dochód ubogich mia- 


sta Lwowa operą narodową: „Wiśliczankić — | 


opera ta słaba i nieudołna wymaga świetnej 
wystawy, aby mogła zadowolnić widzów, tym- 
czasem wystawa zagadzala sie na tem, 
bengalski ogień zatknięty na dlugim patyku 
wystawał z za kulis i kopcąc niemilosiernie 
rozrzucał iskry na wszystkie strony. Histo- 
ryczne osoby przesuwające się przez scene, byly 
podobniejsza do bialych niedźwiedzi, niż do 
ludzi, a gdyby nie napisy, z których tylko 
pierwsza litery były oświetlone, nie domyślili- 
byśmy się, 
wicz, Słowacki, Kraszewski i Siemiradzki. Nie 
możemy sobie jednak zdać sprawy, dla czego 
wszyscy ci mężowie byli ub'ani w plaszeze be- 


że | 


ża przechodził przez scenę Mickie- | 
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białym płaszczu nie chodził. Wykonania arty- 
stów było dobre — strona wokalna wypadła, 
jak najlepiej, o prozie jednak zamilezamy, bo 
główną role odgrywał w niej sufler, którego 
glos dominowal nad wszystkiemi. Panie Skalska 
i Gerard za pierwszy duet, obsypane zostaly 
szczeremi oklaskami — a mala panna Helena 
Zimajer bardzo sympatyczne wywolala wrażenie 


na wszystkich. W „Wiśliczankach* występował | 


w małej roli Ottona pan Ruszkowski, którego 
już przed tem widzieliśmy w „Pericoli* — 


z tych dwóch występów możemy wróżyć, do p. | 


Ruszkowski w operetach zajmie niepoślednie 
stanowisko, ponieważ posiada on wszystkie do- 
bre warunki, Bolesławicz. 

Operetka. Panna Booskay występująca 
w wędrującej trupie niemieckiej, zaangażowaną 
została na scenę lwowską. Panna B. pochodzi 
z Krakowa, włada poprawnie polskim jczykiem 
i posiada sympatyczną prezencje na scenie. 
Dotąd występowala kilka razy w „Fatinicy* 
w roli Władymira. Jest to cperetkowa aktorka, 
która w tym kierunku może być bardzo pody- 
teczna scenie. Pewna zamaszystosé i energja, 
gą wybitnemi zaletami tej artystki — ale nie- 
która momenta roli wychodzą za ostro, co jest 
niezawodnie przyczyną otoczenia, w jakiem panna 
Boeskey do tego czasu znajdowała się; nie- 
mieckie trupy prowincjonalna szczególniej, od- 
znuczają się tem, że są zląszkołą dla aktorów. 
Niedługo panna B. wystąpi w innych operet- 
kach i odsloni zapewne nowe zalety swego 
talentu. 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Państwo Skalscy wyjechali do Poznania na go- 
ścinna występy na dni 15, po czem wracają 
ua stałe do Lwowa, ponieważ zawarli nowy 
kontrakt z naszą dyrekcją, Panstwo Kwieciń- 
sey przenieśli sią na stale do Poznania. Prze- 
niesienie sig szczególniej p. Kwiecińskiego, jest 
dla lwowskiej sceny strata niezwykłą, której 
p. Walewski przy najlepszych checiach nie 
zastąpi... Chcieć i módz — to różnica... 

— Dowiadujemy się, że panna Marja Tur- 
czynowicz przetlomaczyla komedję z francu- 
skiego p. t. „iskra“, która w krótce ukaże sią 
na naszej scenie, 

— W Hanowerze przedstawiono niedawno „Ro- 
dzinę Fourchambault“ Augier’a, o której gazety 
miejscowa tak się wyraziły; „sztuka ta napisana 
przez poczynającego autora, francuza, z wielkim 
talentem* it. d. Dla recenzentów hanowerskich 
Augier jest dopiero „poczynającym autorem !*,.. 

— Ozytamy w „Gazecie Potskiej* : 

„Nieraz sobie zadają pytanie dla czego p. 
Zakrzawski przeniósł się do Kijowa? Jeżeli go 
skusiło znaczne honorarjum, to pieniądze nie 
wynagrodzą rozmaitych przycinków i obelg, ja- 
kiemi go częstują w teatrze i 
dawno ,Listok“ wystąpił z wierszykami do 
wszystkich artystów opery i niehumorystycznie, 
a ubliżająco odniósł się do p. Z. W sprawo- 
zdaniach z teatru bardzo niepochlebnie o nim 
się odzywa glupi 
„Kijewlanina*, czasem mu świszczą, a często 
Bykają, lepiej może była zostać w Warszawie, 
gdzie może nie ma takich znaweów, ale przyj- 
mowano p. Z. Serdecznie i szczerze”. 

— Z Monachium piszą: Dla nauczki wazel- 
kich znakomitości popisujących się za swymi 


znawca i Sprawozdawca 


duinów — gdyż o ile wiemy, Żaden z nich w. talentami za gruba pieniądze przytaczamy za- 


pismach. Nie- | 


wód, jakiego doznala Patti w naszem mieście. 
Publiczność zniechęcona wysokiemi cenami, nie 
kwapiła się na przedstawienia. Na parterze 
dziesięć tylko rzędów zajęto, — zresztą w sali 
świeciły przerażające pustki, Z tego powodu 
drugie przedstawienie nia doszło do skutku. 


0 „DZIADACH” 
ADAMA MICKIEWICZA 
SZKIC LITERACKI 


napisał 


ZORJAN. 


(Ciąg dalszy). 


A jednak żal w sercu tak wre, tak bu- 
rzy się i pali duszę, iż myśl zemsty ciągla 
powraca, a fantazja Gustawa, co raz to w 
nowe kształty tę myśl przeobleka. 


Niech ją własna pamięć goni, 

Niech ją sumienia sztylety ranią! 

Pójdę, lecz pójdę bez broni, 

Pójdę tylko spojrzeć na nią. 

W salach, gdzie te od złota świecące pijaki 
Przy godowym huezą stole, 

Ja w tej rozdartej aukni, z tym liściem na czola, 
Wnijde i stanę przy stole. 

Zdziwiona zgraja od stołu powstała, 

Przepijają da mnie zdrowiem, 

Proszą mię siedzieć: ja stoję, jak skała, 

Ani słowa nie odpowiem. 

Plączą się ochocze kręgi przy śpiewach i brzęku 
Prosi mię w taniec drużba godowa: 

A ja z ręką na piersiach, z listkiem w drugim ręku, 
Nie odpowiem, ani słowa! — 

W tem ona z swoim anielskim urokiem: 

Gońciu mój, rzecze, kto jesteś? — Ja nie odpowiem; 
Tylko na nią cisną okiem, 

Ha! okiem! okiem jadowitej żmiji: 

Całe piekło z mych piersi przywołam do oka; 
Niech będzie ślepą, martwą, jak opoka: 

Na wskróś okiem przebiję! — 

Weryze się, jak piekielny dym pod jej powieki, 

I w głowie utkwig na wieki, 

Będę jej myśli często przez cały dzień brudził 

I w nocy ją ze snu budził“. 

Wśród tej strasznej, palącej pustyni 
serca, palącaj żarem wspomnień minionego 
szczęścia, jakby przecudne łudzące fatamor- 
gana, wydaje się nastepujący zwrot, w któ- 
rym Gustaw przemawia powolniej, z czu- 
łością, rozpamiętując błogie chwile szczę- 
ścia; rozkoszuje się w obrazie tej ukocha= 
nej, która mu wazystkiem tu na ziemi była. 
I znowu buduja napowietrzny zamek, znowu 
złudzenia porywają go, gdy nagle, jak gdy 
wiatr rozwieje śliczny, a nie prawdziwy 
obraz fatamorgany, widzi się okropność pu- 
styni, opamiętawszy się woła po prze- 
stanku : 

» +. « Zapedzam się marnie: 

Tu pod zazdrośnych oczu, chytrych żądeł strażą — 
Ani obaczyć nie wolno bezkarnie! 

Pożegnać, porzucać każą — 


Umrzeć! — 
(z żalam) 
Kamienni ludzie! wy nie wiecie, 
Jak ciężka śmierć pustelnika! 
Konając patrzy na świat, sam jeden na świecie: 
Dłoń mu przychylna powiek nio zamyka, 
Żałobno grono łoża nie otoczy, 
Nikt nie pójdzie za trumną do wieczności domu, 
Garsteczki piasku nie rzuci na oczy, 
Zapłakać nie masz komu !“ 


Jakże to rzewne słowa! jak szczery, 
prawdziwy w nich smutek! One to dają 
nam najlepszą miarę boleści trawiącej serce 
i duszę Gustuwa, z nich dopiero poznać 
można jak wiele poeta-kochanek wycierpiał, 
jak długie przebolał męczarnie, kiedy już 
tak smutne snują mu się myśli. Kto prze- 
bołał godzin kilka, tego może porwać szał 
straszny, namiętny, ten może w rozpaczy 
myśleć e sztylecie i kuli; kto samotnie 
wśród cichej natury długie dnie, tygodnie i 


miesiące płakał straty najdroższej istoty, | 


ten wybuchnie nie raz jeszcze Żalem, ale 
częściej w zadnmie pomyśli o śmierci, o 
tych smutnych chwilach znękanego fizycznie 
i duchowo nad grobem stojącego człowieka, 
nad którego mogiłą, zda się, nikt i łzy nie 
uroni, na którego mogile nikt cyprysu nie 
posadzi. Toż jeśli przywiedziemy sobie na 
pamięć to smutne życie naszego Adama w 
Kownie, przejrzymy te dnie życia bliskiego 
rozpaczy, które on przepędził, błąkając się 


wśród odwiecznych borów, z Bogiem i na- | 
turą tylko rozmawiając, znajdujące czasem | 


tylko ulgę w wylaniu potoku łez, pojmiemy 


łatwo dla czego nasz nieśmiertelny autor | 


„Dziadów włożył powyższe słowa w u- 
sta Gustawa — pustelnika, w którego całą 
swą zbolata przelał duszę. 

W monologu Gustawa następuje zwrot; 
po tej smutnej pieśni samotnika wylewa się 
potok uczuć to z dziką iroują, to z determi- 
nacją, to z żalem, to z zamyśleniem, to 
znowu z wściekłością odbierającą Gustawowi 


prawie przytomność. Z obląkauiem i wzma- | 
gającą się gwałtownością mówi Gustaw do | 


księdza : 


n+ ++ Jeśli kiedy obaczysz — 
Pewna nadludzka dziewica — kobieta, 
I jeśli ciebie zapyta, 
Z czego umarłem? — Nie mów, te z rozpaczy; 
Powiedz, że byłem zawsze rumiany, wesoły, 
Żem ani wspomniał kiedy o koehance, 
Że sobie grałem w karty, piłem z przyjacioły — 
Że te pijatyki, tańce — 
e mi sie w tańcu — ot (uderza nogą) 
skręciła noga — 
Z tego umarłem — 
+ e . (przebija się). 


Duma kochanka, a ileż bardziej ko- 
chanka- poety wymaga w razie zawodu w 
miłości obojętności, bodaj udanej, uczucia 
rodzącego się wówczas w sercu poety nie 
można określić jednem słowem. Jest to zlew 
miłości namiętnej, żalu i boleści z niechęcią. 
Uczucie to, które najczęściej rodzi cały cykl 
poezyj, rozlewa się w duszy poety nieustan- 
nie, nie rzadko towarzyszy do deski gro- 
bowej. Ustępuje tylko wówczas, gdy silna, 
prawdziwa religijność, (jak n. p. u Klop- 
stocka) lub religijuość z silniejszą miłością 
— miłością ojczyzny zajmie jego miejsce. 
Poeci, którzy temu drugiemu uczuciu w swem 
sercu miejsca zrobić nie potrafią, choć w 
głębi serca prawdziwej wzgardy dla niegdyś 
ubóstwianej nie czują, chociaż w ich sereu 
miłości zarzewie — jakkolwiek popiołem 
czasu pokryte — goreje, na uściech mają 
tylko słowa obojętności i wzgardy. A im 
silniejsza miłość, im więcej się jeszcze od- 
zywa, tem pieśń na temat: jam obojętny, 
pogardzam tobą i sercem twem, 
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jam wesół i swobodny, nie kocham 
cię, — głośniejsza, częstsza, snać, aby 
przytłumić głos serca, żalu i boleści, aby 
zgłuszyć jęk struny rozpaczy. 

Z pomiędzy poetów tego rodzaju dość 
wymienić Byrona. 

Co do Mickiewicza, to dzieja serca jego 
w całej postaci przelały się w poemat 
„Dziady*. Potem jeszcze kilka smutnych 
wspomnień, potem westchnienia ustały — 
pozostał obywatel i mąż najzacniejszy, po- 
został poeta prawdziwie polski, bo poświę- 
cający swe bole, zapominający o nich, gdyż 
musi pracować dla ojczyzny — pozostał nie- 
śmiertelny autor „Pana Tadeusza“. 
Ojczyzna nasza w nieszczęściu potrzebująca 
niezbędnie czynów swej dziatwy, oderwała 
poetę od myśli o kochance. 

Takie wybuchy goryczy, jak u Byrona, 
lub innych są u Mickiewicza nader rzadkie, 
więcej w nim żalu. Streszezaja się one w 
kilku urywkowych ustępach. Wówczas to go- 
rycz posty przedstawia się w formie szy- 
derstwa i irouji. 

Do takich miejsc należy piosuka : 

Najprzód ciebia wspomina, 
Co chwila, co godzina. 


Po tem po razu co dnia, 
A potem co tygodnia. 


A potem co miesiąca, 
Z początku, albo z końca. 
Biegą wody potoku, 
Pamięć nie w naszej mocy 
Już tylko raz co roku 
Około Wielkiejnocy. 
Dzieci : 
Jaka grzeczna dziewczyna, 
Jeszcze co rok wspomina !* 
Wreszcia Gustaw przebija się. 


Tu już jest właściwy koniec czwartej 
części „Dziadów“; następuje tłumaczenie 
tego niby materjalnego samobójstwa. Gu- 
staw nazywa je czarami, omamieniom, 
sztuką! Ksiądz w obawie o zdrowie i życie 
ukochanego Gustawa — ten wyjaśnia wy- 
raźnie, iż to samobójstwo było tylko mo- 
ralne. 

Roda Są kosztowne bronie, 
Których ostrze przenika i aż w duszy tonie : 
Przecież widomie nie uszkodzą ciału, 
Taką bronią po dwakroć zostałem przebity. 
(po pauzie z uśmiechem) 
Taka bronią za życia są oczy kobiety 
(ponuro) 
A po śmierci, grzesznika cierpiącego skrucha !* 


Raz taka broń rozdarła pierś naszego | 


bohatera, tą bronią był wzrok kobiety - ko- 


chanki, który wpił mu się w duszę, a gdy | 


minęły błogie, niestety tak skąpe chwile 
szezęścia, jadem trucizny palił go. Utrata 
kochanki, a niemożność zapomnienia jej, 
to śmierć, to stokroć sroższe od śmierci! 
A gdy umarły dla świata karmił się 
wspomnieniami, gdy żałował zapędów mło- 
docianego, niedoświadczonego serca, ta skru- 
cha, bratająca się z wieczną pamięcią, jak 
sęp Prometeja targająca nić wspomnień była 
mu śmiercią drugą! 

Prośby niby z za grobu powracającego 
o przywrócenie „Dziadów* i kilka słów je- 
szcze miłości poświęconych, które zakończe- 


nie tej części poematu stanowią, już słabo 
tylko, jak echo, jak przebrzmiana piosenka, 
jak ostatnie ciche tony z rozbrzmiewających 
strun lutni odbijają się o rozkołysaną wyo- 
brażnią duszę czytelnika. 
EJ 
* * 


(C. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


Okrutną zbrodnię opisuje „Progrés de 
Lyon*: W Lyonie, w jednym z domów na 
ulicy Sully, zamieszkuje młoda 18-letnia 
kobieta, roztaczona od niejakiego czasu z 
mężem, p. Laurenti Clémeut, dziennikarzem, 

Pewnego duia rano, ten ostatni, pobu- 
dzony uczuciem zazdrości, wszedł niespo- 
dzianie do mieszkania swej młodej małżonki, 
która zasypiała smacznie w łóżku, nie prze- 
czuwając wcale, co ją za chwilę ma spotkać. 

Mąż zbliżywszy się po cichu do śpiącej, 
wylał na nią przyniesioną z sobą fluszke 
kwasu siarczanego... Gryzący płyn rozlał się 
po ciele nieszczęśliwej, zadając jej rany o- 
kropne. Lekarze powątpiewają o życiu tej 
ofiary zazdrości; sprawcę aresztowano. 


Wspominaliśmy już o zaprowadzeniu na 
niektórych amerykańskich kolejach żelaznych 
wagonów mieszczących w sobie restauracje. 
Praktyczny ten pomysł znalazł również za- 
stosowanie i w Angliji. Salony wagonu ja- 
dalni na kolei północnej mają szereg ma- 
łych stolików, każdy dla czterech osób. Na 
końcu wagonu znajduje się niewielka ku- 
chnia, w której kucharz przygotowuje na 
każde żądanie, jak najwykwintniejsze po- 
trawy. Pierwsze próby robione w końcu pa- 
ździernika powiodły się doskonale. Podczas 
drogi z Londynu do Peterborough, kiedy 
pociąg szedł w pełnym biegu z szybkością 
15 mil na godzinę, podawano sześć potraw 
gorących pasażerom. Wagon jadalny tak do- 
brze jest ustawiony na resorach, że chwia- 
uie się jego zaledwie czuć się daje. Podróżni 
zatem jedzą wygodnie, jak u siebie w domu. 
Niemuiej pomyślne próby wypadły na dro- 
dze z Londynu do Leeds. Od listopada to- 
warzystwo drogi Żelaznej zaprowadziło tam 
wagony restauracyjne przy wszystkich po- 


| ciągach kurjerskich. 


W okropny sposób odebrał sobie życie 


| pewien żołnieru niemiecki, polak, w Hal- 


berstadt. Stojąc na straży pod samotnie po- 
łożoną w okolicy rzeczonego miasta procho- 
wnią, podpalił ją i wysadził w powietrze. 
Ciało jego poszarpane zostało tak, ża tylko 
małe szczątki głowy znaleziono. Wybuch 
sprawił wielkie przerażenie w okolicy. 


„Deutsche Zaitung* opowiada, Że ba- 
wiący obecnie w Wiedniu, jako profesor 
tamtejszej akademji orjentalnej, burmistrz 
jerozolimski, emir Jussuf Zia El- Chalidi, 
zamierza projektowang oddawna budowę ko- 
lei żelaznej z Jaffy do Jerozolimy, wziąść 
w swoje ręce. O koncesję na tę budowę u- 
biegało się za pośrednictwem generała La 
Motte, kilku bankierów paryzkich, za któ- 


rych zakład finansowy Comptoir | Esecompte 
przyjął gwarancję. W miesiącu marcu r. z. 
otrzymał generał La Motte firman sułtański. 
zezwalający na rozpoczecie robót przedwstę- 
pnych, lecz dotąd nie skorzystał z tego ze- 
zwolenia. W skutek tedy zabiegów wspo- 
mnionego burmistrza jerozolimskiego, wy- 
stosowała Porta ultimatum do generała z 
wezwaniem, ażeby, albo do końca roku 1880 
rozpoczął budowe, lub też zrzekł się kon- 
cesji, w przeciwnym, bowiem, razie, nadany 
mu firman, po owym terminie, będzie uwa- 
żany za wyszły, poczem zajmie sie budową 
emir Jussuf El- Chalidi na rzecz miasta 
Jerozolimy. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyożne, 


„O psychieznych eboczentach fantazji“, 
psychologiczno-pedagogiczny przez Bolesława Mań- 
kowskiego. Lwów, 1880. 

Z przyjemnością powitaliśmy tę pracą nowego 
pracownika na polu wiedzy, poświęconą cieniom 
6. p. ka. Leona Sapiehy, którego kosztem autor 
tejże kaztatcit się po ukończeniu studjów we Lwo- 
wie, 2a granicą. Zasługuje to na tem większą uwa- 
ge, ża zrobiliśmy smutne spostrzeżenie, iż stypen- 
dyści po większej części nie odpowiadają pokłada- 
nym w nich nadziejom i po wyjeździe z kraju nie 
dają znaku życia. P. Mańkowski składa ową pracą 
hold swemu dobroczyńcy i daje dowód, %e nie 
zmarnował chwili z czasu przepędzonegu w zakła- 
dach naukowych zagranicy. Szkie, który mamy 
przed sobą, nosi na sobie cechy studjów odbytych 
pod kierownictwem profesorów niemieckich na dzie- 


szkic | 


tach wyłącznie niemieckich. Nie chcemy lekcewa- | 


Żyć ogromy zdobyczy na polu wiedzy filozoficznej 
niemców, znamy ich wartość i} przyznajemy, iż 
w tym kierunku zdziałali oni wiele, więcej móże. 
aniżeli inni, ale nie godzimy się wszakże bynajmniej 
ma to, ażeby dlatego pomijać niepośledniej wartości 
dzieła francuskie, a co gorsza polskie. W tem więc 
postąpił sobie nutor niewłaściwie. / polskich auto- 
vow eytuje tylko Libelta i Szokalskiego, niemiec- 


tich zać kilkunastu, z których najczęściej Wundta, | 


pod którego kierunkiem się kształcik i którego 
wpływ jest w nim aż nadto widoczny. Pomijając 
już, że kierunek rozwoju filozofji niemieckiej nie 
zupełnie licuja z naszym charakterem narodowym, 
przebijającym sią w dziełach naszych filozofów, 
z których dość przypomnieć Irentowskiego, Libelta, 


Kremera, których p. M. nie powinien był pomijać, | 
nie podobna nie zrobić uwagi, Że właśnie w filozofji ; 


potrzeba, jak najbardziej przedmiotowego stanowi- 
ska, które tylko przez studja porównawcze da się 
osiągnąć. 

W ogóle uwydatnia się w pracy p. M. obfitość 


materjalu zdobytego w studjach, chociał nie prze- | 


bija w niej jeszcze samodzielne wyłamanie się 
z pod osobnego wpływu, lub wyłączne oddanie się 


kiorunkowi jednego z odrębnych systemów. Cha- i 
rakter ten, jeśli się tak wolno wyrazić: szkolny, ` 
znika dopiero w części drugiej, w której autor | 


wchodzi w kwestje pedagogiczne; tam widać już 


więcej ciepła, serca, które pojmuje z całą Swiado- | 


mością ważność wychowania młodzieży — autor 
wie, że o przyszłości mamy prawo dopiero wtedy 
mówić, gdy uczynimy zadość naszym obowiązkom 
względem niej, gdy wychowamy pokolenie silne du- 
chem, a mlade. Ta część przynosi rzeczywiście za- 


szczyt autorowi, a nam rokuja światłego pracowni- | 


ka na polu psychologji i pedagogji. W następnych 


rozdziałach, gdzie autor mówi o idealizmie i fan- | 
tastyzmie, widoczna jest znajomość przedmiotu i | 


pewność, nie możemy sobie tylko wytłumaczyć, 
dlaczego nutor nie wgląda w gląb naszej poezji, 
która dałaby mu nader obfity materjal do rozwi- 
nięcin tej tak interesującej kwestji, Przytoczenie 
wyjątku z Fredry (słowa Papkina) nie sy bynaj- 
muiej dostateczne, Na swojskim gruncie oparte ba- 


SFE 


dania będą o wiele zrozumialsze i niezawodnie ob- 
fitszae w materjat.— A gdy mowa o zrozumiałości, 
to powolimy sobie zwrocić uwagę autora na język 
jego, w którym zbyt wiele znajdujemy obcych na- 
leciałości, cierpianych u nas dotąd, dopóki samo- 
istne badania i prace nie zdołały ich usunąć — 
dziś możemy się pozbyć przynajmniej połowy ob- 
cych wyrażeń, których autor wspomnianego szkicu 
użył — nad czem powinien pracować, by sobie przy- | 
swoi} Awietnosé języka, jakim władali Libelt i 
Kremer. 


Pan Władysław Zawadzki przełożył na język 
polski niepośledniej wartości dzielo D. G. Krafta: 
„Wielki majątek ziemski*. Przekład piękny i sta- 
ranny, i wartość dzieła znsługuje ze wszech miar 
na uznanie, a mamy nadzieję, Że znajdzie onń u nas 
rozpowazechnienie, 


Niedawno ukazała się na półkach księgarskich 
„Książka jubileuszowa“ dla uczczenia półwiekowej 
działalności literackiej Kraszewskiego. Olbrzymich 
rozmiarów :— liczy bowiem 527 stron bitego dru- 
ku — obejmuje ona 27 prac oddzielnych część za- 
ledwie tej nie do uwierzenia płodności dostojnego 
jubilata. i 

Żywot Kraszewskiego bardzo pracowity i ob- 
Bzerny, skreślony nader umiejętnie piórem Pługa, 
ozdobiony jest 28 drzeworytami, przedstawiającemi 


i autora „Powieści historycznych”, jego prababkę, 


babkę i rodziców, widoki miejscowości gdzie się 
urodził, kształcił i przemieszkiwnł, wnętrze pra- 
cowni w Dreznia, wreszcie podobizny pism jego z 
łat 1819, 1832 i 1879. 

Ponieważ szacowne to dzieło podobno w han- 
dlu księgarskim się nie ukaże, przeto byłoby po- 
Żądaną rzeczą, aby wydawcy rozesłałi je w darze 
wszystkim naukowym instytucjom całego świata. 
Podobnie niedawno uczynił z medalami i wyda- 
wnictwami Kopernikowemi p. Wołyński i wywołał 
ogólne zajęcie tem, co inaczej mogłoby przejść 
niepostrzeżenie. 


Rodowód książąt Sapiehów z chromolitografja- 
mi Lamerciera i sztychami Chardonainiego wyszedł | 
w Paryżu. Ma to być dalszy ciąg „Herbarza“, wy- 
dawanego częściami przez J. K. Wilczyńskiego. 


Nauczanie bez książki, czyli wskazówki teore- 
tyczno-praktyczne, odnoszące się do pierwszego na- 
uczania, z piśmiennictwa angielskiego, zebrane przez | 
Adolfa Dygaasinskiego*. Pod tym tytułem ukazała | 
się książeczka wydana w Warszawie. Jest to szereg | 
ciekawych pedagogicznych wskazówek, zebranych 
z dzieł: Youmansa, Paynego i Baina. 


Historja reformacji w dawnej Polsce posiada 
dotychczas nader ubogą literaturę. 

Przyczynę tego ubóstwa stanowi niemała do- 
niosłość rzeczy, gdyż reformacja ważną niczaprze- 
czenie odegrała rolą w historji narodu naszego, | 
lecz jedynie brak materjałów, na podstawie których 
możnaby wskrzesić dzieje tego objawu duchowego. 

Do nielicznych dzieł, służących do zapoznania 
się z przeszłością reformacji w Polsce, należą wy- 
borna praca hr, Krasińskiego i specjalne dzieło | 
profesora Zakrzewskiego w Krakowie. 

Wymienić tu także trzeba dzieło, napisane po 
niemiecku przez Vocka, pod tytułem: „Historja 
socjalizmu“. 

Pracowali też nad historją reformacji w kraju 
naszym, wszelako nia specjalnie, Bartoszowicz, Bo- 
brzyński, Łukaszewicz, Szujski i ipni. 

Otóż dowiadujemy się, iż literaturę tego przed- | 
miotu wzbogaci obecnie nowa praca kandydata uni- 
wersytetu kijowskiego, pana Lubowicza. Młody ten 
badacz przeszłości znałazł w bibljotece hr. Zamoj- 
skich w Warszawie wiele dokumentów, które mu 
pozwoliły przystąpić do napisania dzieła w rzeczo- 
nym kierunku. 


W Paryżu wyszły niedawno w języku francu- 
skim: „Wspomnienia wojny krymskiej”, rodaka na- 
szego p. Józefa Tańskiego. P. Tański, b. oficer z 
czasów wojny wschodniej, widział z bliska wypadki 
które opisuje, co nadaje jego opowiadaniu charakter : 


autentyczny. „Figaro podaje obszerne wyjątki z tej 
ciekawej pracy, zastrzegając prawo tłomaczenia jej 
na obce języki. 

„Córka kamieniarza*, powieść ludowa Karoliny 
Świetli, znanej czeskiej autorki, wyszła w polskim 
przekładzie Marji Grabowskiej. Witamy chętnie 
kaldy przekład z pobratymczej literatury, tembar- 
dziej, że autorowie nasi dopełniając tłomaczeń, 
płacą tylko wzajemnością Czechom, którzy wszy- 
stkie nasze utwory od dawna już przełożyli — i 
przekładają dotychczas wszystko. co się tylko go- 
dnego uwagi w naszem piśmiennictwie ukaże. Ka- 
rolina Świetla należy do najbardziej czytanych i 
popularnych pisarzy w Czechach. — Powieści jej : 
„Kilka kartek z rodzinnej kroniki*, dalej „Jeszcze 
z rodzinnej kroniki“, „O Anusi krawcównie*, „O świ- 
cie“, „Krzyż nad potokiem“ i „Oświadczyny“, prze- 
łożone zostały w różnych pismach na język polski. 


ROUMAITOSES, 


Lekarstwo na kaszel iinne cierpienia pochodzące 
g kataru. Z odwaru kawy wciągać wieczór parę 
ustami i nosem przez dłuższy czas i iść do łóżka. 
Na drugi dzień kaszel ustaje, chociażby był naju- 
porczywszym. 

Lekarstwo na różę. Wiadomo, jnk często ludzie 
chorują na różę. Choroba ta objawia się na twarzy, 
lub nogach w ten sposób, że miejsce dotknięte różą 
nabrzmiewa, czerwienieje, skóra robi się jak szkla- 
na, połyskująca, raz czuć swąd, to znów kłucie. 
Otóż ludzie w tej chorobie radzą zwykle Środki 
chorobę zwiększające. i przez to wtrącają chorego 
w długą chorobę i wielkie cierpienia, a często przy- 
czyniają się do jego Śmierci. 

Jak każdej chorobie tak i róży trzeba się sta- 
raé w samym początku zapobiegać. Gdy się uczuje 
w ciele dotknietem różą, swąd i kłucie, trzeba to 
miejsca obwinaé watą i leżeć w łóżku, Przy róży 
trzeba się wystrzegać maczania, czyli mokrych okla- 
dów, a używać okładów suchych, a ciepłych, można 
np. przykładać mąkę z bobu w woreczkach. albo 
rumianek, browy i lipowy kwiat razem zmieszane 
także w woreczkach. 

Inny znów Środek: 

Weź gałązek z bzu, oddal korę powierzchnią, 
a zeskrob korę zieloną aż do drzewa. Zeskrobaną 
korg zieloną usmarz w ryneczce, lub garnuszku, aż 
kolor straci i zacznie pryskać. Potem weź tak go- 
rącą usmażoną korę, wyciśnij, jak tylko można przez 
czyste płótno do wody w szklance, zbierz potem te 
maść z wody, rozsmaruj cieńko na płótno i przy- 


| kładaj na miejsce rórą dotknięte. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


P.Wł hr. B. w L. Niektóre z nadeslanych 
wierszy będą drukowane. Prosimy nie zaniedbywać 
talentu. Pragnęlibyśmy osobiście pana poznać. 

P. Dr. B. w L. Otrzymaliśmy życiorys i foto- 
grafją, z których nie omieszkamy skorzystać. 

P. Mar. w K. Prawdopodobnie i w Krakowie 
„Spójnia“ założy swoja filje — o tem jednak, aby 
lwowianki, idąc za przykładem pań krakowskich, 
używały toalet w kraju wyrabianych, jak dotąd nie 
nie słychać. 

Pp. autorom wierszy: „Biedna ptaszyna”, „Ko- 


| chanko moja‘, Zamiast w serce, patrzę w kieszeń“ — 


utwory panów drukowane nia będą. 


SPROSTOWANIE. 


W wierszu p. t. „Harfa ducha* drukowanym 
w poprzednim numerze zaszły następujące omyłki: 
w wierszu 21 od dołu w 1azej szpałcie znmiaBł mi- 
tycena, powinno być: niesłyszana; w wierszu 12 
od doln tejże szpalty zamiast: samych, powinno 
być: sennych: i na atr. 7 w pierwszym wierszu od 
góry zamiast: ciernt, czytaj: cteśnt. 


Dodatek powieściowy 
DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


za skonfiskowane numera w ciągu 1879 roku, 


Od Redakcji. 


Z% powodu konfiskat w 18%9 roku, | 


powieść „Bez rodziny“ nie mogla być 
w zwykłych szpaltach Dziennika dla 
Wszystkich w 1879 roku ukończoną. 
W skutek tego drukujemy osobne doda- 
„Tki ztej nawieści, aby ją ukończyć. Nie- 
"arvusid ZAŚ od tych dodatków w pierw- 
szym numerze Dziennika dla Wszystkich 
rozpoczynającym rok 1880, zaczynamy 
drukować oryginalną powieść 
F. Jeske-Choińskiego pod tyt.: 
Mieszaniec. 


BEC RODZINY 


POWIESC 


przez 
HEKTORA MALOT 


Przektad z francuskiego. 


(Ciąg dalszy patrz Nr. 89). 


Po spędzeniu necy w nędznej jakiejś 
wiosce, 0 wschodzie słońca ruszyliśmy w dal- 
szą wędrówkę. Szliśmy już dość dingo po 
drodze pełnej tumanów pyłu, mając za caly 
widok ścieśnione z obydwóch stron rzędy 
winnic, gdy nagle jakby za uderzeniem czar- 
noksięzkiej laseczki, podniosła się jakaś ta- 
jemnicza zasłona i zachwyconym naszym 
oczom ukazała się swobodna, niezmierzona 
wzrokiem przestrzeń. 

Wzgórze, na którego szczycie stanęli- 
śmy właśnie, opływała lekkim półkolem 
wspaniała rzeka, a nad jej brzegiem wzno- 
site się tysiące dachów i dzwonnic szeroko 
rozsiadtego miasta. Co domów! co kominów! 
Niektóre z nich węższe i wyższe, wysmukłe 
jak kolumny, wyrzucały kłęby czarnego dy- 


Był tam gwar i ruch zajmujący mnie | 


tem więcej, że go nica nie nie rozumiałem. 

— To godzina przypływu morza — po- 
wiedział Vitalis, odpowiadając memu zdzi- 
wieniu, zanim jeszcze zdążyłem uczynić za- 
pytanie. 


Gdyśmy przybyli na most łączący Ba- | 


stide z Bordeaux, Vitalis nie mógł nadążyć 
odpowiadać na tysiące zapytań, jakie mu 
bezustannie zadawałem. 

Do tego czasu ani razu nie zatrzymy- 


| waliśmy się dłużej w żadnem z przebytych 
| miasteczek ; potrzeba dawania częstych przed- 


|stawień zmuszała nas, ze względu na nasz | 


niezbyt urozmaicony repertuar, do bezustan- 
nego szukania nowych widzów, a wiec i cią- 
głej zmiany miejsc. Lecz Bordeaux było 
wielkiem miastem, w którem mogliśmy 
a wielką łatwością zmieniać publiczność, 
przechodząc tylko z jednej dzielnicy do dru- 
giej; dawaliśmy też po trzy i cztery przed- 


| stawienia codziennie, bez obawy usłyszenia 


tego, co nam powiedziano w Cahors : 
— Czyż zawsze będziecie pokazywać jedno 
i to samo? 
Przez całą zimę mieliśmy widzów skła- 


dających sie z całych gromad dzieci, a ta 


mu, a ten uniesiony w powietrze lekkim | 


podmuchem wiatru, tworzył nad miastem 
rodzaj ponurej mgły. W pośrodku rzeki i 
wzdłuż brzegów cisnęła się niezliczona ilość 
okrętów, które jak drzewa w lesie gałęzie 
sw.» tak one mieszały razem żagle, ma- 
szty, liny i trójkolorowe powiewajace sztan- 
dary. Słychać było głuchy łoskot obracają- 
cych sie kół i pracujących kotłów, szczęk 
zelaztwa, uderzenia młotów, a ponad tem 
wszystkiem górował jeszcze turkot powozów 
krążących we wszystkich kierunkach po wy- 
brzeżu. 
— To Bordeaux — rzekł Vitalis. 

Dla dziecka tak wychowanego jak ja, 
które nic uie widziało oprócz nędznych wio- 
sek i kilkunastu małych miasteczek, spoty- 
kanych dotąd pośród naszej wędrówki, był 
to czarodziejski obraz 

Pomimowoli zatrzymałem się na miej- 
scu, patrząc na wszystkie strony, lecz po 
krótkiej chwili zaabsorbował mnie wyłącznie 
widok rzeki i pokrywających ją statków. 


publiczność żądna zawsze naszych przedsta- 


| wień, nie nudziła się niemi nigdy i nigdy 


nam nie powiedziała: „że jej przedstawiamy 
jedno i to samo‘. 

Były to po większej części dzieci An- 
glików, tęgie chłopcy z różowem, zdrowem 
ciałom i ładne dziewczynki o słodkiam spoj- 
rzeniu wielkich błękitnych oczów. Wówczas 
to poznałem smak Albertów, Huntleyów i 
innych suchych ciasteczek, któremi zwykle 
maley mieli wypakowane kieszenie wycho- 
dząc na spacer i rozdzielali je następnie 
wspaniałomyślnie pomiędzy nasze psy, małp- 
kę i mnie. 

Z powrotem wiosny, gdy dnie stawały 
się co raz gorętsze, publiczność nasza za- 
częła się zmniejszać i nieraz po przedsta- 
wieniu dzieci ściskały łapę mądrego pudla, 
podawały rączki mnie i małpce, było to po- 
żegnanie i nazajutrz już nie widzieliśmy ich 
więcej. 

Wkrótce też zualeźliśmy się niemal 
sami na placu zwykłych naszych popisów i 
trzeba było pomyśleć o opuszczeniu i nam 
także gościnnego miasta. 

Powracaliśmy znów do nsszego koczo- 
wniczego życia, do przygód spotykających 
nas na szarokich drogach. Przez długi czas, 
nie wiem już nawet przez wiele dni i tygo- 
dni szliśmy ciągle prosto przed siebie, zstę- 
pując ua doliny i wdrapując się va wzgó- 


rza, a pozostawiając zawsze z prawej atro- ; 


ny sinawe szezyty Pyreneów, rysujące się na 
widnokręgu jak ściśnięta warstwa chmur. 
Nareszcie pewnego wieczora stanęliśmy 
znów w wielkiem mieście, położonam także 
nad rzeką, wśród żyznej doliny; domy po 
większej części brzydkie, zbudowane były 
z czerwonej cegły, ulice brukowana ostro, 
Spiczastemi kamieniami, przykremi dla zme- 


czonych nóg wędrowca, który przebiegał | 


dziennie co najmniej po mil dziesięć. Vitalis 
powiedział mi, że jesteśmy w Tuluzie i że 
długo tutaj zabawimy. 


Jak zwykle pierwszem naszem nazajutrz 
| zajęciem, było wynajdywanie miejsc nada- 
| jących się do naszych przedstawień. Znale- 
źliśmy ich mnóstwo, gdyż w Tuluzie nie 
| brak spacerów, szezególniej w części miasta 
sąsiadującej z ogrodem Botanicznym. Otóż 
w tej właśnie dzielnicy jest plac z ślicznym 
 trawnikiem, ocienionym wspaniatemi drze- 
(wami, na który wychodzi kilkanaście ulic 
zwanych tam alejami — umieściliśmy się w 
| jednej z tych alei i od pierwszego zaraz 
przedstawienia zebrała się w około nas li- 
czna publiczność. 

Na nieszczęście, policyantowi, który miał 
powierzoną straż tej ulicy, nia podobało się 
nasze tam przybycie i czy nie lubił psów, 
czy też dla tego, że przeszkadzaliśmy mu w 
jego służbie, dość, ża z tej czy z innej ja- 
kiej przyczyny, chciał nas zmusić do porzu- 
cenia obranego miejsca. i 

W naszem położeniu być może najlepiej 
było ustąpić, gdyż walka pomiędzy biednymi 
kuglarzami a policyą nie mogła sie odby- 
wać równą bronią, lecz mój pan inaczej się 
zapatrywał na tę kwestyę. 

Aczkolwiek był to tylko biedny stary 
kuglarz, pokazujący uczone psy, a przynaj- 
mniej był nim obecnie i nie wydawał się 
być niczem innem, miał on wiele dumy i 
przekonanie, że jeżeli tylko nie wykroczy w 
uiczem przeciwko prawu i przepisom poli- 
cyjnym, powinien właśnie doznawać opieki 
stróża porządku. 

Dla tego też nie posłuchał wezwania 
policjanta, gdy ten próbował pozbyć się nas 
ze swej ulicy. 

Vitalis w chwilach, w których nie chciał 
się dać ogarnąć rozdrażnieniu, lub gdy przy- 
szła mu fantazja żartować z ludzi, co mu 
sie często zdarzało, miał zwyczaj przesadzać 
swą włoską uprzejmość i słuchając wówczas 
jego sposobu wyrażania sie, możnaby sądzić, 
iż rozmawia z osobami zajmującemi najwyż- 
sze społeczne stanowisko, 

— Jego dostojność przedstawieiel władzy 
i — rzekł do policjanta, odpowiadając z od- 
| słoniętą głową — zechca mi może wskazać 
| rozporządzenie tejże władzy, zakazujące nędz- 
nym kuglarzom jakimi jesteśmy, rozwijania 
ien mizernego przemysłu na tym publicznym 
placu. 

Policjant odparł, że tu nie idzie oroz- 
prawy lecz posłuszeństwo. 

— Zapewne — mówił dalej Vitalis — 
pojmuje to doskonale, przyrzekam też za- 
stosować się bezzwłocznie do pańskich roz- 
kazów, skoro tylko będę wiedział, na jakiej 
zasadzie są mi one wydawane, 

Dnia tego policjaut odwrócił się i po- 
szedł, a mój pan z kapeluszem w ręku, po- 
chylony, odprowadził go kilka kroków, śmie- 
jąc się w duchu. Lecz nazajutrz, policjant 
zarwawszy sznur stanowiący oddzielenie pu- 
bliczności od naszej sceny, wpadł wśród 
| przedstawienia krzykuąwszy ostro : 

— Psy te powinny mieć nałożone ka- 
| gafice! 

— Kagańce dla moich psów ? 

— Jest na to przepis policyjny, powinie= 
neś go znać. 

Właśnie przedstawialiśny komedję pod 


tytutem: „Doktor u chorego“, a że w Tu- 
luzie dawaliśmy ją tego dnia po raz pierw- 
szy, publiczność też naszą wielce zacieka- 
wiona, zaczęła szemrać na przerwe sprawio- 
ną przez policjanta. 

— Nie przeszkadzaj! —. wolano. 

— Daj skehezyé przedstawienie! 

Lecz Vitalis jadnym ruchem ręki uci- 
szyt gwar cały i odsłaniając głowę. sktonil 
się trzy razy tak nisko, że pióra zdobiące 
kapelusz dotykały ziemi. 

— Najszanowniejszy reprezentant władzy 
nakazuje włożyć kagańce psom moim? — 
zapytał pokornie. 

— Tak. i to natychmiast. 

— Kagance dla Capi, Zerbino i Dolce !— 
wykrzyknął Vitalis, zwracając się wiecej do 
zebranego tłumu, aniżeli do policjauta — 
ależ wasza dostojność nie może o tem my- 
śleć naprawdę! Jakieby wtedy sławny, zua- 
ny światu całemu doktor Capi, mógł z ka- 
gańcem na końcu nosa zalecać swe radykal- 
ne środki nieszeześliwemu panu Joli Coeur? 
Bo gdyby to jeszcze inny był instrument. 
wiecej odpowiedni powołaniu doktora, ależ 
tamten wiadomo nie ma znów z nosem ża- 
duogo stosunku. 

Słowa te wywołały wybuch szalonego 
śmiechu, w którym srebrzyste głosiki dzie- 
cięce mieszały sie z silnymi gardłowemi 
głosami rodziców. 

Vitalis zachęcony, ciągnął dalej : 

— W jakiż sposób piękna Dolce mogłaby 
spalniać obowiązek dozorczyni chorego i po- 
wabami swymi wpływać na tegoż, aby przyj- 
mowat przepisaua środki? Odwołuję sie do 
szanownego towarzystwa zgromadzonego tu- 
taj i proszę go najpokorniej, niechaj zechce 
orzec w tej kwestji. 

Szanowne zgromadzenie wezwana w ten 


Sposób, nie odpowiedziało wprost ani słowa, | 


lecz głośne śmiechy objawiały dość wyraźnie 
komu przyzuawało słuszność. Szydzono z po- 
licjanta, a nadewszystko bawiono się rozma- 
itemi minami wyprawianemi przez małpke, 


która stanąwszy za plecami „dostojnego re- | 


prezentanta. wladzy“, zakładała ręce jak on, 
podpierała się pod bok i zadzierala głów; 
do góry, wykrzywiając się niezmiernie. ża- 
bawnie. 

Policjant podrażniony przemową Vitalisa 
i Smizehem publiczności, a nie wygladajacy 
wcale na człowieka zbyt cierpliwego, od- 
wrócił sie raptownie i spotkał oko w oko 
z malpką, która z ręką opartą na biodrze, 
przybrała postawę junacką. Człowiek i zwie- 


rae patrzyli przez chwilę na siebie, jak gdy- | 


by szło o to, który z nich pierwszy spuści 
wzrok na dół. 

Niepohamowane śimiechy wybuchajace 

znów ze zdwojoną siłą, położyły nareszcie 
koniec tej zabawnej scenie. 
To tylko wam powiadam — krzykual 
policjant, wygrażając nam pięścią że je- 
żeli jutro psy waszu uie będą miały kagań- 
ców, wytoczę wam proces, 

— Do jutra, signor, do jutra — odpowie- 
dział Vitalis. 

Poliejant znów odszedł, a my kończyli- 
śmy przerwane przedstawienie. 

Sądziłem, Ża pan mój kupi zaraz owe 
wymagane kagańce, lecz gdy przez cały 
dzień i wieczór nie wspomniał nawet o za- 
salej » policjantem sprzecuce, ośmieliłem 
sie więc wszcząć sam w tym przedmiocie 
rozmowę. 

— Jeżeli pau nie chcesz, aby Capi jutro 
podczas przedstawienia połamał kaganiec, 
zdaje mi się dobrze byłoby przyzwyczajać 
go do tego zwolna. 

— Sądzisz więc, że ich zakuje w żolązna 
klatki ? 

— Ha. skoro policjant ma ochote prze- 
śladować pana. 

— Wieśniak jesteś tak jak oni wszyscy 
tracisz głowę ze strachu. Alo bądź spokojny. 


— 2 


| urządze się tak, aby mt policjant nie miał 
prawa wytoczyć procesu, a moi wychowańcy 
nie wiełe ucierpieli — trzeba też i publicz- 
ność zabawić trochę przy tej sposobności. 
Ten policjant musi chcąc nie chcąc przyczy- 
| nié mi dochodu, a zarazem odegrać komiczną 
role w przedstawieniu, które przygotowuję 
na jutro; to urozmaici nieco nasz repertuar, 
a i nas rozweseli, Dla tego też jntro udasz 
sie najpierw sam 4 malpka ua plac, wycią- 
gniesz sznury i bedziesz grał na arfie, a gdy 
| już zbierze się dosyć widzów i przyjdzie 
| policjant, wtedy zjawię się z psami i zacznie 
| się komedja. 

Nazajutrz udalem się na zwykłe miej- 
sea naszych przedstawień i uwiązałem sznury. 
Zaledwie zagralem kilka taktów, ve wszy- 
| stkich stron zbiegali sie ludzie, cisnąc w 
około nakreglonego przezemnie obwodu. 

W ostatnich miesiącach, a szczególniej 
podczas naszego pobytu w Pau, uauczyciel 
mój wprawia? mnie w gre na arfie i grałem 
jaż nieżle kilka kawałków, których muie 
nanczył, a pomiedzy innemi śpiewałem jakąś 
| cangoneitę neapolitańską, towarzysząc sobie 
na arfie, za którą zawsze odbierałem oklaski, 

Byłem juz artystą pod niejednym wzglę- 
dem, a więc skłonnym do wierzenia, że je- 
żeli trupa nasza miała powodzenie, to Zà- 
wdzięczała je memu talentowi; tego dnia 
przecież pojmowałem doskonale, że nie dla 
| słuchania mej canzonetty ciśnięto się koto 
mnie. Ci, którzy w wigilię hyli obecni zaj- 
ściu Vitalisa z policjantem, powrócili dziś 
prowadząc swych przyjaciół. Ciekawi byli 
wszyscy jak Bie stary Włoch wywinie i po- 
gnębi swego nieprzyjaciela. Chociaż Vitalis 
powiedział tylko te słowa „do jutra signor“, 
| każdy zrozumiał przecież, że w tem spotka- 
nin oznaezonem i przyjętym, mieściła się 
zapowiedź wielkiego przedstawienia. Skoro 
też zobaczono, że przybyłem sam tylko, nie- 
jeden z widzów zapytał mnie niespokojnie 
dla czego to „Włocha* nie ma? 

— Przyjdzie niebawem — odpowiadałem 
- 1 śpiawałem dalaj canzonette. 

Lecz wkrótce zjawił sie w miejsce Vi- 
talisa policjant. Joli-Coeur spostrzegł go naj- 
pierwszy i natychmiast ująwszy się ręką w 
bok, podniósł głowe do góry i zaczął chodzić 
w około mnie wszerz i wzdłuż, wyprostowany, 
sztywny, z zabawnym pośpiechem. 

W tłumie rozległy się śmiechy i kilka- 
krotne oklaski. Policjant zmieszał się i ci- 
| snął na mnie piorunującym wzrokiem. 

Naturalnie to tylko podnieciło wesołość 
publiczności. Ja sam miałem także wielką 
ochote roześmiać się, lecz z drugiej znów 
strony niebardzo byłem spokojny. Jak sie to 
wszystko skończy? Bo gdy Vitalis był na 
placu, to wszystko było dobrze, on umiał 
odpowiadać policjantowi. Lecz przyznaję że 
nie wiadziałem zupełnie co mam zrobić skoro 
bedę przez niego zaczepiony. 

A twarz policjanta nie dawała mi wcale 
otuchy; malował sie ua niej rzeczywiście 
wściekły gniew. 

Przechadzał sie on wszerz i wzdłuż po- 
miedzy sznurami, a sposób w jaki spoglądał 
| przez ramie przechodząc około mnie, mógł 
wzbudzać słuszuą obawę złego zakończenia 
całej tej sprawy. 

Niecheąc doprowadzać do ostatecznej iry- 


| 


Joli-Coeura, lecz ten ani myślał słuchać, na- 
sładowanie to bawiło go, chodził też ciągle i 


| go chciałem złapać. 

| Niewiem jakim sposobam policjantowi 
zaślepionemu gniewem zdawało sie, że ja 
| podniecałem małpę do tej swawoli, przeszedł- 
szy wiec sznur, jednem skokiem stanął przy 
mnie i zanim zdążyłam sie usunąć silnie 
| wymierzony policzek obalił mnie na ziemie. 
Gdy sie poduioslem i otworzyłem oczy. nj- 


Odpowiedzialny reduktor i odpowiedzialny wydawca, Jan Chechliński. 


rzałem Vitalisa pomiędzy mną, a policjantem 
i trzymającego tego ostatniego za rekę. 
— Zabraniam ci bić to dziecko — rzekł. 

Policjant chciał wyrwać rękę, lecz Vi- 
talis ściskał ją mocno, i przez chwile oby- 
dwaj mężczyźni stojąc wprost siebie, mierzyli 
sie wzrokiem. 

Policjant wściekał się z gniewu. 

Vitalis wyglądał wspaniale, postawa jego 
pełna była godności, białym włosem pokryta 
głowa wznosiła się dumnie, a twarz rozka- 
zującego wyrazu tchneła oburzeniem. 

Sądziłem, że spojrzawszy na niego, po- 
licjant powinien schować się pod ziemię, "ie 
tak się jeduak stało; silnem szarpnięci 
oswobodził się i porwawszy mego paua sa 
kołnierz, popchnał go grubijańsko przed siebie. 

Vitalis potknął się i o mało nie upadł, 
lecz w tejże chwili wyprostował się i pod- 
niosłszy prawą ręke, uderzył nią mocno za- 
ciśniętą pieść policjanta. 

Wprawdzie Vitalis był silnym, rzeźkiu 
starcem, zawsze jednak starcem tyłko, a po- 
licjant młodym tęgim człowiekiem — walka 
wiee nie byłaby długo trwała. 

Lecz nie było walki. 


— Czego chcesz odemnie? — zapytał 
Vitalis. 

— Aresztuje cię, — chodź ze mną do 
urzędu. 


Dla czego uderzyłeś to dziecko? 

— Nie odzywaj się, — chodź ze mną? 

Vitalis nie odpowiedział, zwrócił sie tylko 
ku mnie. 

— Wracaj do oberży —- rzekł — i pozo- 
stań tam piluując psów, zawiadomie cię o 
sobie. 

Nie mógł nie więcej mówić, gdyż poli- 
cjant zabrał go bezzwłocznie. 

W tak smutny sposób skończyło sie 
przedstawienie, które mój pan zamierzał u- 
czynić niezwykle zabawnem. 

Psy pobiegły za swym panem, lecz za- 
wołałem ua nich, a przyzwyczajone do po- 
słuszeństwa, powróciły do mnie; wówczas to 
spostrzegłem, że miały nałożone kagańce, 
lecz jakie: zamiast drucianuych siatek, ob- 
wiązane miały nosy kolorowemi wstążeczkami 
i sutemi kokardkami po każdej stronie. Capi 
ponieważ był biały, dostał wstążeczke pon- 
sowa; czarny Zerbino białą, a szara Dolce 
niebieską 

Tłum rozpierzchł się szybko, a ja smu- 
tny i niespokojny powróciłem do oberży. 

Rezultat z tego wszystkiego był nastę- 
pujacy: Vitalis został skazany do więzienia na 
dwa miesiące, a ja miałem polecona od mo- 
go pana dawać przedstawienia z memi czwo- 
ronożnymi kolegami. aż do czasu, w którym 
Vitalis zostanie już uwolniony. Żapłakany i 
zguebiony wziąłem harfe ua plecy, małpkę 
na rękę, i puściłam się w Świat, gdzie mnie 
oczy poniosą. Pomijam opis drobniejszych 


| przygód, jakie muie spotykały w tej artysty- 


cznej wycieczce, wspomnę tylko o główniej 


| szej, którą zostawiła w mym umyśle nie za- 


tarte ślady. W małych miasteczkach nie mo- 
głem długo bawić ze względu na szczupły 
repertoar, ciągle wiec byłem w podróży. 
Pewnego razu noc mnie zaskoczyła w 
lesie, a mając tylko dwa soldy w kieszeni, 
postanowiłem przepędzić noe w pośród drzew, 
a nazajutrz w najbliższym miasteczku, mia- 


4 i sh łem dać przedstawienie. 
|tacji rozgniewanego policjanta, wołałem na | 


Gdy się ubudzilem nazajutrz, dzień już 
był biały. Capi siedząc tuż obok, wpatryw»ł 


| sie we mnie. 


tak szybko, Że mi sie wymykał ciągle gdy | 


Wszedlszy do wioski, nie potrzebowałem 
pytać o sklepik z pieczywem, powonienie 
zaprowadzilo nas wprost przed jego drzwi, 
zkąd wydobywał się ponętny zapach świe- 
żego chleba. (C. d. n.) 


Z drukarni K. Pillera. 


